WYDANIE: 


DR. GOEBBELS, 


niemiecki minister propa- 
gandy, przyznał się w pu- 
blicznem przemówieniu, iż 
reżym hitlerowski popełnił 


wiele błędów. 
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JERZY V.. 
król Anglii, zachorował ną 


grypę i musi 2 tygodnie 
przeleżeć w łóżku. ' 


POMOC WOJSKOWA SOWIETOW DLA CZECH i RUMUNJ 


na wypadek wybuchu wojny.—Czesi powiększają swą armję. — Jak 
odbywać się będzie transport wojsk sowieckich do Czechosłowacji 


Wiedeń, 19 czerwca. 
Prasa wiedeńska podaje sensacyjne 
szczegóły porozumienia wojskowego, 
zawartego między Czechosłowacją, a 
Rosją Sowiecką. Okazuje się, że w cza- 


sie swego pobytu w Moskwie, zażądał |tu w pierwszym rzędzie o powiększe-| wieckim i również 


Benesz, aby Sowiety dostosowały swo- 
je urządzenia kolejowe do urządzeń eu- 
ropejskich celem usunięcia 
technicznych w czasie 


TRANSPORTU WOJSK SOWIECKICH 
DO CZECHOSŁOWACJI 


ua wypadek wojny. Chodzi tu w pierw- 
szym rzędzie o przebidowę szerokoto- 
rowych linii rosyjskich na linie normal- 
no-torowe. 


Kredyty na koszta związane z tą 
przebudową dostarczyć ma Sowietom 
Francja oraz Czechosłowacja. Rówi0- 
cześnie Czechosłowacja zobowiązała 
się wybudować dwie nowe kołeje gór- 
EN OCDE 


Angija wyraziła zgodę 
na zbrojenia morskie Niemiec 


Londyn, 19 czerwca. 


Wczoraj zostały zakończone rokowa- 
nia między Anglją a Niemcami w spra- 
wie udzielenia aprobaty na rozbudowę 
floty niemieckiej, Anglja wyraziła zgo- 
dę na powiększenie niemieckich sił mor- 
KAR do 35 proc. tonażu floty brytyj- 
sKiej 

Niemcy będą mogli budować FRL 
ilość okrętów i łodzi podwodnych w cią- 
gu. określonego okresu czasu. Hitler 
uznał całkowicie dominujące stanowisko 
Angji na morzu. Przeciwko rozbudowie 
floty niemieckiej wypowiedziała się 
energicznie Francja, to też Londyn wy- 
syła min. Edena do Paryża celem prze- 
prowadzenia rokowań z *Pademe francu= 
skim, 


Obrona przeciwiotnicza 
na Węgrzech 


Budapeszt, 19 czerwca. 
(Pat) Przyjęty przez radę ministrów 
i złożony wczoraj w izbie posłów projekt 
ustawy o ochronie ludności cywilnej 
przed atakami lotniczemi postanawia, 
że każdy obywatel wegierski, bez wzglę- 
du na płeć, po dojścia do 14-go roku ży- 
cia, obowiązany jest brać udział w akcji 
obronnej, W interesie obrony przeciwlot- 
niczej może być zawieszona wszelka ko- 
munikacja, a ludność obowiązana jest do 
wykonywania niektórych specjalnych za- 
rządzeń. 


Dziś 


o goda.3-ej po połołud. 
niu ukaże się 


Ioleiyjne wydanie Expressi 


zawierające pelną: tabelę wy» 
granych 1-go dnia ciągnienia 
i-ej klasy Loterji Pañ- 
stwowej 


skie przez Karpaty, aby zapewnić sobie 
również dogodny transport wojsk 50- 
wieckich do Czechosłowacji: 
Równocześnie zwracają uwagę ną 
nowe zbrojenia Czechosłowacji. Chodzi 


nie liczby oficerów i podoficerów. Poza- 
tem rozbudowana będzie artyleria, lot- 


trudności | nictwo, motoryzacja piechoty i upańst-| Do Bukaresztu nadeszło już od komisa- 


wowienie 


policii w miastach granicz- 
nych. $ 


Titulescu, celem przybycia do Moskwy. 
Wątpliwe jest jednak, czy Titulescu sko 
rzysta z tego zaproszenia albowiem jest 
on obecnie zajęty pracami Małej Enten- 
ty i przygotowaniem wizyty króla ru- 
muńskiego w Paryżu i w: Londynie: — 
Król Karol zamierza w Londynie wy- 
tłumaczyć powody, które skłoniły Ru- 
munje do zawarcia paktu o wzajemnej 
pomocy z Sowietami. 


Bukareszt, 19 czerwca. 
Układ o wzajemnej pomocy między 
Rumunią a Sowietami ma być podpisa- 
ny już w dniach najbliższych. Będzie on 
wzorowany na układzie czesko =- S0- 
posiadać będzie 
szczegółową klauzulę o pomocy tech- 

nicznej na wypadek wybuchu woiny.— 


rza Litwinowa zaproszenie dla rumuń- 
skiego pa spraw zagranicznych, 


OCYJIOOOCOOGOOOOCOGDOBGOBOOGULYUGON ON SAARRANARNARARARARNNRAJIA 


Straszna tragedja małżeńska w Łodzi 


Zona oblata męża 


Łódź, 19 anisa 


„ (gr) Dom przy ul, Mazurskiej 30 RE 


nocy ubiegłej terenem krwawej zbroi 


Około godzińy 10-tej powrócił do miesz- 


kania, znajdującego się w suterynię Jó- 
zef Szulc, robotnik ` fabryczny: Szale 
był mocno pódchmielory i już na wstę- 
pie wszczął z żoną kłótnię, 
nie się Szulca oddawna już doprowadza 
ło żonę jego, Petronelę do rozpaczy į 

| niejednokrotnie już zwierzała się przed 
sąsiadami, że krwawo się .z mężem = hu- 
laką rozprawi. 


ARIA RAJALRKAULOOOBGOBOBOUOBOGOBGBOOOOLOGOBGOOGOGOCGOGOOGOGOOCCOW 


Włochy powołują do szeregów 


żołnierzy rezerwy lotnictwa 


podoficerów i 


Rzym, 19 czerwca. (PAT). 
Dziennik urzędowy ogłasza dekret 


powołujący do szeregów podoficerów į Abjsynjj zostaał odwrócona w czasie za 


i żołnierzy lotnictwa oraz radiotelegta- 
fistów, urodzonych w latach od 1900. 
Paryż, 19 czerwca. 
Jeden z dzieńnikarzy paryskich uzy- 
skał wywiad z wysokopostawioną 0So- 
bistością we Włoszech. Jak wvnika z 0- 
Świadczenia owego dygnitarza. Wło- 


180 tysięcy marynarzy cudzoziemskich 


traci pracę na statkach amerykańskich 


W aszyngton,.19 czerwca. 


(Pat) Izba reprezentantów uchwalła 
wczoraj ustawę Copelanda, w myśl któ- 
rej przeszło 30 tysięcy marynarzy cu- 


dzoziemskich, w szczególności hiszpań-", 


skich, brytyjskich i niemieckich utraci 
swe posady, ponieważ ustawa postana- 
wia, że załogi na statkach amerykńskich 


Nieszczęśliwy wypadek na szosie 


jadąc na rowerze, wpadli do rowu 
Stan obu jest śroźny s 


Sun i ojciec, 


Łódź, 19 czerwca. 


| (gr.) Na szosie Moszczenica — Piotr- |nogą o wystający mur mostkowy:i.stra- 


jków wydarzył się w dniu wczoraj- 


szym nieszczęśliwy wypadek, który po-jciągając za sobą rower z synem. 
ciągnął za -sobą dwie ofiary: kondukto-|' 


ra PKP. Jana Gureikę, zam. w Piotrko- 
wie przy ul, Łódzkiej 9.i-svna jego, 10- 
letniego Zbigniewa. * 

Konduktor prowadził na szosie , ro-; 
wer. na którym znajdował się jego sy- 
nek. 


Prowadze- ' 


„znał silnego wstrząsu mózgu. j 


kwasem solnym, wypalając mu iedno oko 


. Rodzina Szulców kł ada si z ojca, nym momencie butelkę z kwasem sol- 
matki i 4- letniego pod: ka. Szulcowa nym i, nie zastanawiając się nad skut- 
zarzucała 1 mężowi, że przepija wszystkie kami, oblała męża gryzącym płyneun. 
, nie dba © utrzymanie rodziny | Z mieszkania Szulców rozle esiy się 
t dziecko jego będzie takim samym wy, tozpaczliwe wołania o pomoc. Jeden z 
rzutkiem jak on. Perswazie żony, sąsia: sąsiadów, zaciekawiony strasznymi ję- 
dów i:rodziny nic nie pomagały, Szulc, kami wszedł do mieszkania  Szulców. 
gdy tylko: znalazł się na ulicy, spotykał Na łóżku wił się w strasznych, męczar- 
się z podejrzanemi indywiduami i wstę- niach Józef Szulc, trzymając rękę przy 
pował do restauracji „na jednego". 
Wreszcie w dniu wczorajszym doszło skie. Dyżurny lekarz stwierdził 'strasz 
do ostrej wymiany słów pomiędzy mat- liwe poparzenie obu gałek ocznych i w 
żonkami. Szulcowa chwyciła w pew- stanie bardzo ciężkim przewiózł poszko 
JOCOOCEH | dowanego do szpitala św, Józefa, 
Szulcowa, po dokonaniu ohydnej 
zbrodni wybiegła z mieszkania wraz z 
dzieckiem i dopiero po dłuższych poszu 
„kiwaniach udało się policji doprowadzić 
ą do komisarjatu, Szulc straci prawdo 
chy nie zrezygnują z zajecia Abisynji. DAĆ wzrok. Jedno oko już zanie- 
Zdaniem Mussoliniego uwaga jego od | widziało, 


EREMIE TFEESME ZE OT ETO FE EEE NN 
Walka z teroryzmem 
w Hiszpanii 


Madryt, 19 czerwca. 
(Pat) Parlament uchwalił projekt usta- 
wy o zwalczaniu teroryzmu. Ustawa prze 
widuje za dokonanie zamachu więzienie 
od lat 6-ciu, względnie karę śmierci. 


Triest, któremi musiał sié zadowo 
Obecnie Mussolini chce naprawi 
krzywdę, jaka została mu wyrządzona 
w traktacie wersalskim i żadna siła nie 
zmusi go do ustąpienia. 


wierania pokoju w ME ROC stoso) 
a 


Tajemnice 
„igo (kai 


* przynosi 106 numer tygodnika 


AO TYDZIEN POWIEŚĆ 


muszą rekrutować sie z obywateli ame- 
rykańskich. 

Ustawa ta jest wynikiem kampanji pra- 
sowej. przypisującej ostatnie katastrofy 
okrętów „Mohawk“, „Morrow Castle“ i 

„Havana* temu, że załogi wspomnianych 
okrętów składały, się głównie z cudzo- 
ziemców, pośpiesznie rekrutowanych i' żle 
płatnych. i Y 


rający część i dokończe-. 
od sensacyjnej powieści p. t. 


„ARCE OEI" 


Spłot karkołomnych przygód, 
„innyga miłosna, mnóstwo 
emocyj 


Do nabycia wszędzie, 


Cena 30 gr. 


W pewnej chwili Gurejko zawiaklalt 
ciwszy równowagę runął do rowu, po- 


Po dłuższym czasie znaleziono « obu 
w. rowie, wyłożonym kamieniami. 
Ofiary tragicznego wypadku prze- 
wieziono do szpitala. Gureiko odniósł 
pęknięcie nerki, mały Zbiśniew zaś do- 


<RFmmmNA 


Stan ojca i syna jest groźny» 


| oczach, Zawezwano pogotowie miej-. 


b 


p a g O 


-a a 


"skim, niedaleko Łuku Tryumfalnego w 
, Paryżu. Wkrótce po ukazaniu się ognia 
' nastąpiła straszna eksplozja. 


„dny LARGE ow ag "RO Coy" epa e, 
T ' 
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Straszna eksplozja w tajemniczej willi 


Urządzono w hiei laboratorium, w którem brodukowa- 
no materlały wybuchowe i trucizhńy ! 


Policja paryska wobec niezwykłej zagadki 


willa była wypełnidna niezńanemi che- dii do samochadu i odjechali, Willa ta 
mikaljami, Większość z nich to były należała niegdyś do emigranta rosyjskie 
straszne trucizny lub środki łatwopalne | go, potem zaś została sprzedana bułga- 
i odkażające, Willa była zamieniona na | rowi nazwiskiem Cheba, Miał on rze- 
jedno wielkie laboratorjum chemiczne o komo zajmować się werbowaniem arty- 
istnieniu którego władze nie miały żad- stek do filmu, jednak w olicjalnych ko- 
nego pojęcia, [łach filmowych nie był znany. Prawdo 

Znaleziono niezliczoną ilość retort, podobnie on też założył owe chemiczne 
butli, zbiorników i próbówek, przyczem | laboratorjum i wytwórnie preparatów 


Str. 2 


(sb) Władze paryskie zajmują się 6- 
becnie tajemniczą aferą. 

Niedawno wybuchł nagle pożar w 
pięknie położonej willi w Lasku Buloń- 


Huk sły- 
szany był w znacznej odległości, a wsku 
tek eksplozji wyleciały szyby w okolicz 


_ nych domach. Na miejsce pożaru przy-| wszystkie były wypełnione truciznami. | trujących w swojej willi. 
była niezwłocznie straż ogniowa, która| W osobnym pokoju znajdowały się skom Chemicy, którzy byli zatrudnieni w 
"jednak z wielkim trudem ugasiła pło-|plikowane aparaty destylacyjne, w któ-,tej fabryce zbiegli po owej eksplozji, 


i mienie. 


"cesarstwo austro- węgierskie rozpadło 


| gierskiej. Między innemi opisuje on inte- 
 tesujący wypadek, jaki wydarzył się je- 


„wślad,za postępującemi w zwycięskiej 


-wit przebyć odległość, dzielącą go od] fiimów 


-üa się zmienić, przydzielił generał Straus 


"oficera, doskonale obznajomionego z te- 


która powstałą w czasie prac w labora- 
torium. 

Władze francuskie głowią się obecnie 
nad tem, w jakim celu zostało założone 
to zakonspirowane laboratorjum, kto je 
założył i na co miały być użyte te niezli- 


czone ilości preparatów trujących, 


Jak się okazało, pożaru nie można 
było stłumić, ponieważ paliły się niezna 
ne bliżej chemikalja, Gdy wreszcie zdo 


rych wyrabiano owe trucizny. | 

Jakie było wielkie zdumienie policji, | 
igdy pod willą wykryła wielki labirynt 
„podziemny, który został również zamie- 
tano opanować szalejący żywioł, władze | niony na składnicę chemikalji i trucizn. 
przeprowadziły dochodzenia celem usta- Na podstawie zeznań świadków u- 
lenia przyczyny wybuchu pożaru. Oka-|stalono, że wkrótce po wybuchu wybie- | 
zało się wówczas, że dosłownie cała gło z willi dwuch mężczyzn, którzy wsie 


OSTATNI WŁADCA AUSTRO-WĘGIER 


Wiedeńczycy po dziś dzień z sympatją wspominają cesarza Karola Habsburga 


Minęła zawierucha wojenna, wielkie [cić od najbliższego miasteczka. Niestety, wuiący, przejęci przerażeniem, pobiegli 


motor został zalany wodą i wszyscy mu-' naprzód, pragnąc wyratować ukocha- 
sieli wysiąść. Po chwilowej naradzie | nego cesarza z nurtów Piawy. Karol nie 
zdecydowano, że Tommek, strzelec przy stracił przytomności i poczuwszy, że 
boczny monarchy przeniesie go przez strzelcowi usuwa się grunt pod nogami, 
rwący nurt potoku. ,zsunął się zręcznie z jego pleców I u- 
Tommek był bardzo silnym mężczy- chwyciwszy się o zwisające gałęzie 
zmą i z łatwością wziął Karola na ramio- wierzby, wdrapał się zręcznie na drze- 
na. Pozostali z natężoną uwagą śledzili wo. Dzięki przytomności umysłu mo- 
oddalającego się powoli strzelca. Wtem narcha uratował swe życie i zdołał oca- 
wszyscy znikli naraz pod wodą. Obser- lić swą świtę. 
DOO DODODOGDOCODTZD0O 


TODOGOCOCOGODODODOCOGOCODODODCODOGODOCOOCO 

Rozwój japońskiego przemysłu filmowego 
2 tysiące kin. — 20 tysięcy „gwidzd”* w krainie kwitnącej wiśni 
* (2) + Jedrio' Ź pism paryskich podaje mów, demonstrowanych w kinach ja- 
interesujące dane o stanie japońskiej pońskich, stanowi produkcję krajową. 
produkcji filmowei. Pierwsze kino po- | Charakterystyczne jest, że wszyst- 
wstało w krainie wschodzącego słońca | kie niemal większe koncerny filmowe 
przed 37-mlu laty. W obecne] chwili Ja- utrzymują własne szkoły filmowe za- 
ponja liczy 2000 kin. Największem Z|równo dla kino-operatorów jak i dla 
nich jest towarzystwo „Nikkatsu”, Dę- artystów. Szkoły te przygotowują dla 
dące właścicielem 500 kin. ; każdego filmu kadry własnych artystów 

Naogół w Japonii większa część kinji całego personelu technicznego. 
należy do wielkich koncernów filmo- W chwili obecnej Japonja liczy 20 
wych, dążących do demonstrowania wielkich atelier filmowych, zatrudnia- 
w swych kinach filmów własnej produk |jących. 20.000 artystów obojga płci. Ta 
cji. — iarmja gwiazd i gwiazdorów pracuje pod 

W ostatnich latach japońskie przed- | kierownictwem 150-ciu wytrawnych re 
siębiorstwa filmowe pod naciskiem wy-,żyserów. . 
magań publiczności i coraz wzrastają-j Produkowane w Japonji filmy eks- 


się w gruzy, z których później wyłoniła 
się niewielka republika austriacka. Mi- 
mo, iż okres ten należy już do dalekiej 
przeszłości wiedeńczycy chętnie opo- 
wiadają sobie po dziś dzień rozmaite cie- 
kawe epizody z życia swego ostatniego 
monarchy. ; 

Szczególną sympatją cieszył się ce- 
sarz Karol Habsburg. Starzy emeryci i 
byli wojskowi nie potrafią mówić o nim 
bez wzruszenia. Był on uosobieniem ry- 
cerskości i szlachetności. Odwaga tego 
przedwcześnie zgasłego monarchy bu- 
dziła podziw wśród starych wojaków. 

Generał Arz von Strausseuburg, któ- 
ry towarzyszył stale Karolowi, wydał 
niedawno ciekawy pamiętnik o życiu 
ostatulego władcy monarchii austro-wę- 


sienią 1917 roku, kiedy cesarz udał się 
ofenzywie wojskami austrjackiemi przez 
Palmanowę nad Piawą. 

Armja austrjacka posuwała się szyb- 
ko naprzód. Prawie na samych tyłach je- 
chat w zamkuięterm aucie Karol ze swą 
świtą. Wślad za nim posuwało się kilka 
samochodów ze strażą ochronną. Pogo- 
dą była fatalna. Jesień w roku 1917 była 
wyjątkowo wilgotna i dźdżysta, i szofer 
z trudnością przezwyciężał błota i ba- 
igra. Mimo to cesarz upa.ł się i postano- „wystawiania w swych kinach również] których miejscowości chińskich. Ogó- 

AA zagranicznej. Mimojłem japoński przemysł filmowy posiada 
MH terdz 90 prócent ogólnej liczby fil- klijentelę w liczbie 150 milj, widzów. _ 


Jak całują artyści na scenie?,.. 


Serja stereotypowych pytań, zadawanych „gwiazdom* 
sceny i ekranu ` 


frontu włoskiego, okrężną drogą. 
Widząc, że postanowienie Karola nie 


seubeurg szoferowi cesarza specjalnego 


renem. Naraz w pewnej chwili maszyna 
zatrzymała się gwałtownie. Generał È j 
Straussenberg wyjrzał nazewnątrz il '(sb) Jedno z pism zagranicznych o- pelowana jest w następujący sposób: 
spostrzegł, że wokoło rozlał się szeroko |głosiło niezwykle ciekawą statystykę dzie pani zamawia swe toalety? 
potok górski, uniemożliwiając zupełnie | pytań, jakie zadają ludzie ciekawi arty-| „— Jakie wrażenie sprawia pocału- 
dalszą jazdę. Woda sięgała do połowy |stkom teatralnym. Zazwyczaj każda z|nek na scenie?... 

kół, i szofer postanowił się cofnąć i wró- 'nich conajmniej 50 razy dziennie inter- — Czy pani dyrektor jest żonaty? 


WARM, 2D00000X — Dostaje pani swą pensję codzien- 
a a 


Wśród dzikusów dżungli syberyjskiej |= misieczzie 1 przez soi" 


OOOCZIOCOCE OOOO OOOOOOYJOCZZZARAARARAJRADRNDNAONIA 


ni miesięcznie i przez pocztę 
— Czy ma pani swój tajny numer te- 


cego zapotrzebowania, skłaniają się dorportuje się do Korei, Mandżurji i nie-- 
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WOLNA TRYBUNA 


LISTY DO ODEBRANIA. „Szukająca cichej 
i bezpiecznej przyjaźni poznanianka”, „Sięsknio- 
Ma ża pizyjaźnig Inka", „Jesienna Róża” w Kra- 
kowię; 

„łł LISTOPAD" w TRZEBINI: Droga moja, 
Haty PaBi będą chętnie czytane i na każdy po- 
staram się odpowiedzieć, Pisaż do mnie może 

iPani zawsze, gdy tylko poczuje Pani chęć zwie- 
frehiń się komuś ze swoich trosk i radości, Nie 
iode tlliomu przyrzekać tego, że odrowiedź uka- 
że Się okreslonego dnia, albowiem jast ta nie- 
możliwe ze względów technicznych, 

A teraz przejdziemy do Pani prawdziwego 
strapienia. Nie może Pani oczywiście poślubić 
mężczyzny, którego Pani nienawidzi, tembardziej, 
że wciąż jeszcze kocha Pani tamtego i w ten spo- 
sób rozterka Jej byłaby głębsza i boleśniojsza, 
Czy wypada do niego napisać?,. Wypada, Pro- 

„szę w liście donieść, jak się istotnie sprawy ma» 
|ją, Niech Pani napisze, że wychodzi zamąż, ale 
nie chciałaby dawać ostatniego słowa przed otrzy 
maniem odpowiedzi stamtąd, Otrzymana odpo- 
wiedź będzie dla Pani wskazówką, Chciałabym 
‘jednak, ażeby się Pani, mimo wszystko, nie łu- 
dziła zbytnio treścią i charakterem odpowiedzi. 
Człowiek, który mógł się wyrzec miłości i szczę” 
ścia jedynie ze względów materjalnych, który nie 
widział radości w walce o zdobycie swojej uko- 
chanej — nie kochał Pani dostatecznie, ażeby 
uczucie to mogło go natchnąć do walki o byt i 
poprawę Waszego losu, Mam wrażenie, że z Was 
dwojga, Pani ofiarowała swoje serce, podczas 
gdy z tamtej strony była tylko sympatja, może 
nawet przyjaźń, natomłast wszystkie „uczucia” 
poświęcone były stronie materjalnej, Minęło już 
przecież dwa lata od tego czasu, Pani nie za- 
pomniała, a on, który mógł się do Pani odezwać, 
nie raczył tego uczynić, Prawdy tego rodzaju 
nieraz bardzo bolą, Rozumiem to, ale choręgo 
zęba również nie usuwa się bez bólu, mając jed- 
nak później za to wielką ulgę, Ten list do niego 
i odpowiedź, albo i nawet brak odpowiedzi bę» 
dzie dla Pani jedynie upewnieniem się i umoc- 
neniem swego przekonania o tem, że marzenia 
Jej były i są nierealne, że. trzeba je wyrzucić 
» serca i zwolnić ten kącik, zajmowany dotąd 
przez niewdzięcznika niegodnego takiej głębi 
uczucia, 

Byłoby wskazane, ażeby Pani w tym przej- 
|ściowym okresie zwątpienia znalazła przy swoim 
jbokn innego metesyanę, któryby, gllarował Fani 

dużo przyjaźni, dużo serca i dużo zrozumienia, 
, Wówczas łatwiej jest zapomnieć i.. pokochać po- 
Leiedzytfela, Nie wiem czy ów Pani kandydat do 
jręki mógłby odpowiadać tym warunkom, czy też 
nie, ponieważ nic o nim nie wiem. To już musi 
Pani sama  rozsądzić, Czekam na dalsze listy 
od Pani, 

| „MIŁOŚĆ NIESZCZĘŚLIWA I" w KRAKO- 
WIE: Jest Pan lekkomyślny, jak kilkunastoletni 
młodzieniec, Jak Pan mógł sobie pozwolić na to, 
ażeby zamieszkać pod wspólnym dachem z kobie. 
tą, której Pan nie kochał dostatecznie na to, aże- 
by móc ponieść konsekwencje tego kroku, 

Myśli Pan o sobie tylko i podaje motywy, 
które mają usprawiedliwić Pana krok, ale któ- 
rym Pan sam nie wierzy, Listy, telefony, drobne 
spotkania i t, d, nie świadczą bynajmniej o tem, 
że kobieta prowadzi niemormalny tryb życia i 
nie upoważnia Pana do użycia określenia, jakie 
Pan w liście do mnie napisał To nieładnie į tak 
się nie robi, Nie może Pan zrzucać na nikogo od- 
powiedzialności za swoje postępowanie, Nie chcę 
stawać w obronie Pani, której nie znam, albo- 
wiem nie ulega wątpliwości, że jest niemniej od 
Pana lekkomyślna, ale przecież powody posądza- 
nia Jej o niemoralny tryb życia, a przytoczone 
przez Pana, są „„conajmniej dziecinne. Sytuacja 
Pana nie jest łatwa, albowiem mieszkając razem 
z tą Panią przyznał się Pan do niej oficjalnie, 
Jeżeli to jest kobieta z towarzystwa — to powi- 
nien Pan ponieść konsekwencje swego postępo- 
(wania, jako gentleman i odpowiedzialny za swo- 
ije czyny człowiek, Jeżeli jednak ta pani jest 

| totale, powiedzmy, lekkomyślną i to nietylko 
jw postępowaniu z Panem, ale również prowa- 
dziła się nagannie i przedtem — fo względy te 
mogą być dla Pana pretekstem do niewywiązy» 
| wania się ze swoich przyrzeczeń. 

Niech się Pan Jednak zastanowi co się sta- 


Tragiczne następstwa „eksperymentu kierownika 
ekspedycji sowieckiej 
Rząd sowiecki wysłał niedawno spe-| wieka, którego postanowił umyć, 


cjalną komisję sanitarną do odległych 
ziem Syberji, o których dotychczas wie- 
dziano w cywilizowanym świecie bar- 
dzo niewiele. Nie wiedziano też nic o lu 
dziach, zamieszkujących te ziemie, o 
ich sposobie życia i o stopniu ichyjgultu- 
ry i cywilizacji, E 
Sowiecka. ekspedycja przywiozła nie 
co szczegółów z życia tych ludzi, Oka- 
zało się, że prowadzą oni tryb życia po- 
dobny dó życia eskimosów. O naszej 
kulturze i cywilizacji wiedzą bardzo nie 
wiele i prowadzą tryb życia dzikusów. 
Kierownik ekspedycji próbował nawią- 
zać kontakt z ludźmi tej dalekiej półno- 


cy. Pewnego dnia zabrał do swego na- |cego odległe ziemie Syberii. 


miotu jedengo z tubylców, młodego czło 


lefonu? faie później z kobietą skomoromitowaną przez 

== Czy kostjumy, przeznaczone na Pana i jak się do niej odniesie opinja publiczna, 
scenę lub do filmu, nosi pani również w ta sama opinia, której Pan się obawia i z którą 
domu? Pan, słusznie zresztą, liczy się, Wpadł Pan w 

— Ten pan, który pani zasyła poca- galimatjas, z którego trudne jest wyjście, Jeżeli 
łunki z lewej loży — to pani mąż czy napisze Pan do mnie, podając inne jeszcze szcze- 
przyjaciel? igóły, to może jakoś wspólnie zastanowimy się 


í à = Inad t t ić, 
— Moja córka chciałaby również wy KE 


; e i PANI ZIUTA W, w KALISZU: Postasila Pa- 

rentat oi Czy nie chciałaby ; pi słusznie i jestem bardzo zadowolona, że list 

] ; i Jej brzmiał tak, jak brzmiałaby moja odpowied 
— Może mi pani podarować kilka z 3 A 


gdyby mnie prasila Pani o rozstrzygnięcie swoich 
jt czyć — Muszę tyle osób obda- , wątpliwości, yśnięcie swoje 
rować 


| 

dować. Ekspedycja wróciła niedawno — Czy daje PANI dużo napiwków? | 

do Moskwy, a niebawem przystąpi ona!  — Dostaje pani dużo listów od męż- | 

do systematycznej pracy nad zeuropei- czyzn? | 

zowaniem dzikiego szczepu, zamieszkują $ p Czy sufler jest mężczyzną czy ko-; 
i bieta 


ksperyment zakończył się tragicz- 
nie. Młody dzikus, któremu kierownik 
ekspedycji dał mydło do ręki, tak dalece 
się przeraził widoku mydlin. jakie po- 
wstały na ręce, zmoczonej wodą, że do- 
stał ataku sercowego i zmarł. 
Ekspedycji cudem wprost udało się 
ujść z życiem. Rodacy tragicznie zmar- 
łego rzucili się bowiem na „białych cza- 
rowników*" I pałając do nich straszliwą 
zemstą, chcieli ich wszystkich wymor- | 
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Str. Z 


„Dla robotnika trzeba mieć serce w pracy i w czynach, a nie na afiszach i w gazetach!” 
Wskutek nie uchwalenia pożyczki rzesze bezrobotnych 


straciły okazję otrzymania chleba i pracy! 
| 


chadeków, niech ich Pan Bóg ma w myli, panie radny.. Dziwię się, że adwo 

swojej opiece... Mówię to wszvstxo na, kat może się takw tych sprawach my- 

pożegnanie... My nie boimy sie rozwią” ` lié... 

zania Rady Miejskiej... j wa es ) 
Ponieważ górna galeria przez cały nas umie lepiej czytać... (śmiech na sali), 

czas przemówienia r. lęgu 0 A Nie Wary? O fini S 
Przed przystąpieniem do głosowania | chowywała się niesiornie, kom. oje- przyszedł z tą pożyczką do nas 

nad saleście Budżet: przedstawiciele poj wÓdzki każe oczyścić ławy dla publicz- ; teraz pod koniet*.. 


Łódź, 19 czerwca. 
szczególnych frakcyj wygłaszali ue Hałas wzmaga się. Ktoś krzyczy! Kom. Wojewódzki: 


Rada Miejska miała wczorai jo za- 
łatwienia dwie zasadnicze sprawy: — 
budżet oraz zaciągnięcie dzjesjeciomi|- 
ionowei pożyczki na roboty inwestyvcyj- 
ne w Łodzi. 


— Pod komes 
Poe iai i +| histerycznie, wymachując rekami. Na czego?... k z: 
adu AN e ANE S o ui schodach nastąpiły dalsze awanturyj , Adw. Kowalski (namyślając s: z 
nego przez większość z Obozu Narodo-| Wskutek czego okazała sie konieczna iNo... chociażby pod koniec lata... u y 
wego: interwencja policii. | zaczynają się wakacje.. (nowy wybuc 
| ł ik mia Say dana + SW wego przemówienia 
osowania nad budżetem. Przeciwko » n V 4 
Pod sąd historii! budżetowi aiaa cała ndri] aj radny Kowalski domaga się komisji śled 
Poseł Wolczyński z BBWR w dekla-| więc BBWR, PPS, Chrześciiadska De- | czej dla skontrolowania gospodarki miej 
racji swej zaznaczył: | mokracja i ugrupowania żydowskie, ra-, Skiej. 
Stała się rzecz niesłvychana: -— ; 
Pierwszemu Marszałkowi Polski, Wo- 


Kom. Wojewódzki: — Zwracam u- 

wagę, że nazywanie ewentualnej komi- 

- dzowi Narodu, któremu Łódź nadała 0- sii kontrolującej roboty publiczne „ko- 
bywatelstwo honorowe, panowie z Obo 
zu Narodowego odmówili prawa wv- 


misię śledczą' jest grubym nietaktem 
stawienia pomnika w naszem mieście, 


ze strony pana adw. Kowalskiego... TO 
ma jakiś posmak pradziwie adwokacki!, 

Zakładając przeciwko tei decvzii cner- 

giczny protest, osąd tego czvnu pozo- 


Skolei głos zabiera w sprawie po- 

wołala następna sprawa — pOŻYCZKI. | życzki radny Walczak, który stwierdza 

stawiamy historii... | Komisarz Wojewódzki zabrał głos, Wy-iże PPS, nie ma zaufania ani do komi- 

Z ramienia PPS wypowiedział się | iaŚnialąc, że miasto może otrzymać 40; sarza rządowego, ani do Obozu Naro- 

przeciwko budżetowi również rany | milionów złotych pożyczki na cele itwe dowego i właściwie powinna głosować 

Walczak: stycyjne- Za te pieniądze Zarząd Miej- 

.— Uważamy, że spreparowany przez| SK! Zamierza wybudować 2-piętrowy | 

Obóz Narodowy budżet nie odpowiada. ZT!ch biuro vy przy ul. Lindleya, ska- 

interesom naszego miasta. a zwłaszczą | HAliżować szereg rieruchomości imiejs- 
Klasie robotniczej i diaten głosować kich, zakupić. dwie karetki dla pogoto- | pewne formalne warunki. 

bedziemy nrzeciwko niemu. protestując żę ratunkowego, wybudować dwa sza, — Dla bezrobotnego — powiada r 
jednocześnie przeciwko awantura, ety 'odziemiue na rynku Boernera i w Walczak, -— jest przecie rzeczą obojęt- 

-wszczynanym na terenie Rado Miei 

_ skiej. skutok. których ostatnin ratmyrh 
zostało dwych radnych „soaialistyaz- 
nych... 

W imieniu frakcji Chrześciłańskiej | 
Derokracji zabiera głos radny Patan- 
czak, którv fak samo wypowiada się 
przeciwko budżetowi: 

.  — Budżet miasta Łodzi został przez 
narodowców złośliwie opracowany. wy 
daliśaie pa tun słodu 4 nędzy tysiac? bez 
robotnych. odrzuciliście wtiosek w 
sprawie subsydjym fla chrześciiańskie* 
en zwiazku pracy, dla inwalidów. no- 
łnżnir i heztobotnych. ntomiast znaleźli. 
śnią fundusze dla nieraieckieł Filharno- 
nii: która z nami nie ma nie wspólne- 
ga'i 


„Parzchymk* z Chaderią 


zem 5 głosów. Za budżetem złospwałi 
tylko Obóz Narodowy — 35 głosów. 
Budżet został więc obałony... 


Co nam da pożyczka? 


Niezwykle ożywioną dyskusję s 


przeto PPS, nie będzie się sprzeciwiała 


ga przedmieściach. przebudować uce, misarza, czy nie... Oni chcą  chlebat!... 
2— Nas nie obcho 


| Piotrkowską, wykończyć drogę F0 dzi również skąd te pis- 
Łagiewniki, wybrukowac Alcie Kościu- niadze będą wzięte... Ja ich nie dam, bo 
szki i rynek Boerneri, zbudować mo- I nie mam.. 
sty, wiadukty, gmachy szkolne itd. Kom. ' czą, aby ta pożyczka była przeznaczona 
Wojewódzki podkreśla w ‘swem prze- na zatrudnienie bezrobotnych! 
mówieniu, Że oprócz korzyści, wypły-| Ww tym samym mniej-więcej duchu 
wających z samych jnwestycyj będzie- wypowiadają się przedstawiciele ugru- 
my mieli jeszcze tę korzyść, że roboty powań żydowskich oraz BBWR. 
inwestycyjne dadzą pracy li:znyn rze- Wreszcie na trybunę wchodzi radny 
szom bezrohoętnych w naszem mieście. | Peterman z Chrześcijańskiej Demokra- 
Kom. Wojewódzki: — To wszystko | cji, który wygłosił mocne i rzeczowe 
są rzeczy konieczne... Zamierzamy Wy- przemówienie, skierowane przeciwka 
brukować ulicę Piotrkowską newym rzekomym obrońcom robotników, 


systemem, aibowiem kostka, ułożona na 

są kak trzeba przyznać, nie wda- „Wy nie macie serta 
Radny Kowalski: -- Rada Miejska! robotniczego!“ 

też się nie udata... ZA — Nam rozchodzi się tylko o dobro 

Na wszystkie zarzuty odpowiedział Kto się myli?.. klasy najbiedniejszej| — mówił z trybu- 


nrezes frakci Obozu. Narodowogo, ra» W dyskusji nad pożyczką pierwszy 
dnv Podgórski: Najbardziei zabolałn go | zabiera głos adw. Kowalski, który wy- 
widocznie zdanie radnego Potapz:uka | powiada się przeciwko zaciągnięciu p0- 
o „złośliwości narodowców', zdyż od- | życzki, albowiem Obóz Narodowy nie 
parylądając na te słowa radny Podzór- | ma zaufania do pana komisarza, 
ski zaznaczył: ć — Złożyliśmy szereg wniosków — 

-~ — Przedstawiciel Chrześciiańskiej | mówi dalej adw. Kowalski — które do- 
Demokracii zarzucał nam złośliw sść, , tychcząs nie zostały uwzględnione idla- 
ale jakże tu można być niezłośliwym?... | tego będziemy głosowali przeciwko po- 
Musimy być tacy dla tych. którzy zdra-| życzce... Pan Komisarz postępuje często 
dziłi swych wyborców... wbrew regulaminowi... 

Kom. Woiewódzki przerywa mu. ---. _ Kom Wojewódzki: -- Pan się grubo 
Panie radnv. proszę tak nie mówić bo 
to fest broń obosjeczna... 

, — Jestem już starym człowiekien:—-. 
ciągnie dalej radny Podgórski — ì jak 
wszyvscv starsi ludzie mam wieksze 
skłonności kompromisowe. Chciałbym 
z panami z opozvcii logicznie podysku- 
tować, Ale tu logika nic nie pomoże. Nie 
mamv innego wyjścia... Odebrano nam 


REJ 2 SELENA 


Kolektura Nr. 100 | 
$. Radelickiego 


warszawa 


poleca swoję szczęśliwe losy. 
Oddział w Łodzi 
Andrzeja Nr. 2, tel. 112-388 
„PROMIEŃ 
Ciąguienie l-szej klasy już 19 czerwca. 


prywata! Chrześcijańska Demokracja 
żąda sprawiedłiwości dla  najbiedniej- 
szych. U nas niema adwokatów, ani pro 
fesorów, ani kamieniczników!.. My je- 
steśmy robotnikami! Nasza ideologia 


z kapitalistami i dlatego odłączyliśmy 
się od Obozu Narodowegol,.. Niejedni 
z was, panowie z Obozu Narodowego, 
myślą tak samo, jak my, ale muszą po- 
stępować inaczej, bo taki jest nakaz wa- 


Tylko jeszcze dziś i jutro 


zostaje w Lodzi Cyrk „Arena“ 
Cyrk „Areną“ daje dziś w Łodzi dwa! pantominy na wodzie, a jeszcze tego z 
przedostatnie przedstawienia, gdyż jutro| rozmaitych powodów nie zdążyli uczy- 
nieodwołalnie, Cyrk zwinie swe i 
mioty. 
Niewiele więc czasu pozostało tym, 
którzy chcą obejrzeć wszystkie cuda 


Bezałafny kupon „EXPRESSU 


do Cyrku „ARENA” 
ul. ks. Bandurskiego Nr. 10. 


Okazicieł niniejszego kuponu, kupując bilet w kasie cyrku na 
prawo wprowadzić drugą osobę BEZPŁATNIE. 


m m W, WZ 


na-| nić, 
Dziś 2 spektakle: popołudniowy o g. 
4 m, 15 i wieczorny o 8.30. 


miejsce siedzące ma 


Adw. Kowalski: — Nie wiem kro z, 


1 


zaciągnięciu tej pożyczki, postawi tylko H 


Park wSispkiawiczi «regulować jezdnie na, tezy ry tray ZAtfantcedo” piia ko- 


mówiła nam, że nie możemy iść razemi 


JH Ważny tylko na przedstawienie wieczorowe w Środę, dnia 19 czerwca, | 


Juirzejszy 


(czwartkowy; numer 

sE X gb essi 
zawierać będzie m. in. nową 
serję przygód 


PPasżci 


i PGIIUCE GM 
CEREN ETC 0 A 
szych władz partyjaych!... Ù was jest 
tylko rozkaz: — do góry tapy i nadół 
łapy!.. Jak możecie nazywać się ob 
rońcami narodu, kiedy nie daliście sub- 
sydjum dla Ojców Salezjanów i dla bied 
nych inwalidów! , Wy nie macie serca 
robotniczego!... Dla robotnika trzeba 
mieć serce w pracy i w czynie a nie na 
afisza i w gazetach!... Mówicie, że nie 
chcecie dać pieniędzy na instytucje ży- 
dowskie!.. Ale dlaczego w takim razie 


'nie daliście dla nieszczęśliwych położ= 
nic, dla bezrobotnych i dla tych insty- 


przeciwko pożyczce, ponieważ jednaki !Ucyl żydowskich, które niosą pomoc 
chodzi tu o zatrudnienie bezrobotnych, ! WSZYS 


tkich bez względu na wyznanie?... 
i Mając dobro bezrobotnego przedewszy* 
istkiem na względzie, będziemy głosowa- 
za uchwaleniem pożyczki! 

radnego Fret jej 


; Przemówienie 
wywołało silne wrażenie na całej Ra 
; Miejskiej. 


i . Kiucz partyjny 


Następny mówca, radny Sznajder z 


Dla nas ważrią jest tylko rze- BBWR. rozpoczyna swe przemówienie 


| od następujących słów: 

| . — Panowie z Obozu Narodowego nie 
chcą dopuścić do uchwalenia pożyczki 

'z przyczyn demagogicznych.., 

Rad. Kowalski (oburzony). Przepra- 

szam!.. Nie jestem demogogiem! 

| R. Sznajder: — Gdyby w komisji fi- 
nansowej zasiadali bezrobotni, toby spra 

(wy pożyczki nie odwlekali, ale ponie* 
waż siedzą tam ludzie dobrze sytuowa- 
ni, więc cóż im to szkodzi, że zabraknie 
pieniędzy na prowadzenie robót?... Gdy 
na osłatniem posiedzeniu Rady Miejskiej 

basólowaje do waszych sumień, abyście 

| ofiarowali skromną sumę na powstanie 
Domu - Pomnika im. Marszałka Piłsude 

| skiego — nie usłuchaliście mego woła- 


ny radny z Chrześcijańskiej Demokracji. . nia... Wiem, że nie wszyscy u was my- 
A narodowcom leży na sercu tylko ślą jednakowo., Na korytarzu podeszło 


|do mnie kilku byłych żołnierzy z wa- 
„szego obozu i przepraszało mnie, że mu 
siało głosować przeciwko naszemu wnio 


` skowi, ale inaczej postąpić nie mogli, bo 
;taki jest u was klucz partyjny!» 


Głosy: — Hańba! 

R. Sznajder: — Pożyczkę musimy u- 
chwalić, musimy usunąć stawy z- na- 
szych ulic na przedmieściach, bo w prze 
ciwnym razie pewnego dnia przeczyta 
cie w gazetach, że dziecko robotnicze 
utopiło się... na ulicy w Łodzi! 


0 świc'e... 


Radny Belka z Obozu Narodowego 
wypowiada się przeciwko zaciąganiu po 
życzki, gdyż według jego zdania miasto 
nie o Sidni się zadłużać ,, 

tym duchu wypowiadają się rówe 
nież jnni radni z Obozu Narodowego, 
jak pp: Kapczyński,  Kożuchowski, 
Grześorzak i inni. 

O godzinie 4-tej nad ranem przystą* 
piono do głosowania nad sprawą po- 
życzki. 

Przeciwko pożyczce wypowiedziało 
się 32 radnych z Obozu Narodowi:go, za 
pożyczką — 20-tu przy braku na sali 
reszty radnych. Łódź pożyczki więc nie 
zaciaśnie.,. 

Zapowiedziane na dziś drugie musi :» 
dzenie Rady Miejskiej nie ońnsdzie <>, 
albowiem sprawa pożyczki, która nic i 
być uchwalona po raz drufi, stała : ' 
już nieaktualna... 


ODŹ BEZ BUDZETU | POZYCZKI 


$ 
) 


| 
i 
l 


S — 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


Ą 
str. 4 


fallo! Tu tad jl. 


ŚRODA, 19 czerwca 1935 r, 


—1157: Przerwa, 11,57—12.03: Sygnał czasu z 
Warszawy, Hejnał z Krakowa, 1203-1205, Wia- 
domości meteorologiczne. 12.05—12,15: Detennik 
poranny, 12,15—13,30; Koncert dla naszych let- 
nisk i uzdrowisk w wykonaniu kwintetu Bodeń- 
skiego, W przerwie o godzinie 13.00 — Chwilka 
dla kobiet, 13.30—14,39 Koncert w wykonaniu 
solistów — plyty, 14,30—15.00, Przerwa, 
15.00—15,10 Przegląd giełdowy. 
15,.10—15.15, Wiadomości o- eksporcie polskim. 
1515—15;40. „Jedziemy na kolonje” transmisja z 
odjazdu na konl letnie dzieci warszawskich 
— przeprowadzi Wanda Tatarkiewicz. 
15,40—16,00, „Cytra i piosenka” — audycja w 
wykonaniu Emilji Zielińskiej i chóru Alojzego 
Zaremby, 
16,00—16,15. „Z małemi dziećmi na wsi” — poga- 
dankę wygł, Marja Weryho-Radziwiłłówna, 
16.15—16.50. Z oper arp 2 — płyty. 
16.50—17.,00, Codzienny odcinek prozy; Nene i 
Nini (dwie sieroty) — Luigi Pirandello, 
17.00—17,35, Koncert orkiestry mandolinistów -— 
„Hejnał” (tr, ze Lwowa). 
17,35—18,00. IX-ty koncert z 
muzyki kameralnej", 
Kmitowa (skrzypce) 
altówka i Jan 


w „Pięć wieków 
ykonawcy: Lidja 
Mieczysław Szaleski — 
ojakowski (fort, 
18,00—18.15, Psalmy Krasińskiego — montaż poe- 
tycko - muzyczny w opracowaniu Emila 
Skiwskiego i Witolda Hulewicza, 
18,15—18,%, Cała Polska śpiewa — chór dzieci 
szkoły powszechnej w Dobrzyniu nad Drwę- 
cą (tr. z Torunia), 
18.30—18.,40. Listy od dzieci — omówi red, Bene- 
dykt Stefański, 
18,40—18,45: „Życie artystyczne i kulturalne”, 
18.45—19,05. Muzyka klasyczna — płyt 
19.05—19.15: Zapowiedź programu na 


* 


Y, 
dzień na- 


syr 
19.15—19,30: Koncert reklamowy, 
19.30—19.50. Pieśni R, Schumanna w wyk. Stani- 
sławy Argasińskiej, 
19.50—20,00, Reportaż, 
20.00—20.10. Benedetti: Karnawał w Wenecji w 
wyk, Mercedes Capsir — płyty, 
20,10—20.45, Koncert w wykonaniu orkiestry 57 
pp. pod dyr, por, Szałkowskiego. 
20.45—2/),55; Dziennik wieczorny, 
20,55—21,00: „Obrazki z życia dawnej i współ- 
czesnej Polski", 
21.00—21.3%0. Koncert Chopinowski w wyk, Hen- 
ryka Sztompki, 
21.30—2140. „Egzamin — fragment z powieści 
Selmy Lagerlóff „Tętniące serce”, 
21,40—22,00. Seweryn Barbag: Sonata na wiolon- 
. czelę i fortepian (tr, ze Lwowa), 
22,15—22,21. Wiadomości sportowe ogólne, 
2.21—22.,25, Wiadomości sportowe lokalne, 
22.25—23,30, Koncert w wykonaniu Małej Orkie- 
stry P, R, pod dyr, Zdz. Górzyńskiego. 
| przerwie: o godz, 23.00 Wiadomości 
meteorologiczne dla komunikacji lotniczej, 
AUDYCJE ZAGRANICZNE, 
BUKARESZT, Wieczór dawnej muzyki, 
PARIS P, T, T, Koncert kameralny, 
PRAGA, Koncert radjoork, 
KOLONJA, Koncert życzeń. 
MONĄCHJUM. „Ondyna” — opera Lortzinga 
LIPSK, „Don nh staże © — fragedja Grab 
bego z muz, 8, 
MEDJOLAN, „Tannhżuser” — opera Wag- 
nera, 


Leśniczy Raszek, obchodząc swój rewir, 
ginie od zbrodniczego strzału. Dziedzic Bia- 
łodąbków — Gliwski — zaopiekował się 
synkiem zabitego, Januszkiem. 

Kiedy po latach Janusz zdał maturę, 
Gliwski ułatwił mu  studjowanie medy- 
cyny. 

Młody akademik zaprzyjaźnia się z ko- 
leżanką Reng Rudońską. 


Te i inne brednie opowiadane przez 
mistrza Golonkę odżyły teraz w pamię- 
ci Janusza. Precz odrzuciwszy cały ba- 
last ich fantazii ażeby wyłuskać z nich 
najważniejszy sens: że nie należy tra- 
cić głowy, lecz wziąwszy w garść roz- 
przęgające się nerwy, opanować wro- 
dzoną sobie nieśmiałość. 

Lecz napróżno starał się nadać kro- 
kom sprężystość, a ruchom niedbałej 
nonszalancji: Nogi jego plątały się dziw- 
wnie w trochę zaszerokich spodniach 
smokingowych,; on zaś raz i drugi po- 
ślizgnąwszy się po gładkiej posadce ba- 
lowej sali myślał tylko i jednym — aże- 
by straciwszy równowagę: nie upaść na 
ziemię i skompromitować się w oczach 
Reni. 

Rudońska intuicją swoja dziewczęcą 
zrozumiała psychiczny stan towarzy- 
sza. 

—- Odwagi młody przyjacielu! -= 
zdawały się szeptać jej oczy. 
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Więcej niż miłość 


— Napisał specjalnie dla „Expressu* 
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Miękko rozszeleściły się tony mu- 


zyki. 
kwitnęły w ciszy, niby wielkie argen- 
tyńskie orchidee. 


Egzotyczne trochę melodje za- raz na wstępie rytm tańca. 


1986 
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Trasta robotnit_ okregu tdokcogo wyjeddie nad mate 


15 lipca rozpocznie się kurs instruktorski w Rozewiu. 
Kandydatki delegowane są przez zarządy fabryk. 


Łódź, 19 czerwca. 

(v) — Jak się dowiadujemy z okrę- 
gowego urzędu Wychowania Fizyczne- 
go, w drugiej połowie lipca 300 robotiic 
z łódzkiego okręgu przemysłowego wy- 
iedzie na dwutygodniowe kolonie letnie 

Rozewia. Część z nich ulokowana 
zostanie w obozach w Sulejowie pod 
Piotrkowem. 


pursiniktors iien na koszt fabryk, przy- 
«czem opłata za utrzymanie w obozach 
wynosi od 60 do 70 groszy dziennie. 

Zarządy fabryk naogół przychylnie 
potraktowały okólniki PUWF. i w od- 
powiedzi nadeszły listy delegowanych 
robotnic. 

Wszsytkie robotnice z okręgu łódz- 
kiego wyjadą jednoczesnie dnia 15 lip- 


dziej sportem i chętnie ao zystają z DO- 
isk miejskich. Natomiast: robotnice das 
tychczas nie wykazaiy zroząmiejia dia 
sportu, 
albo będzie matką przyszłego pokolenia 


zdrowie robotnic nie jest da Państwa 


sprawą obojętną. Chcąc zatem zache- 
cić robotnice do uprawian:a sportu i jed- 
nocześnie wprowadzić wa wszystkich 


Okręgowy urząd Wychowania Fi-jca nad morze, gdzie w spzcialnycii na- |zakładach pracy 10-minutowe ćwiczenia 


zycznego rozesłał w tych dniach specjal 
ne okólniki do fabryk łódzkich prosząc 
dyrekcje, ażeby według swego uznania, 
wydelegowały na kolonie, połaczone z 
kursem instruktorskim, te robotnice, któ 
re, zdaniem zarządu fabryki. nadaja się 
na przodowniczki i instrustorki pozosta= 
łych zatrudnionych tam roboinic. 
Robotnice wysyłane są do obozów 


Zwłoki dziecka w 


miotach zażywać będą dwutygodniowe- 
go wypoczynku, połączonego z nauką 
instruktorską. 

Robotnice fabryczne sa w tym wy- 
cadku uprzywilejowane, albowiem obo- 
| zy wypoczynkowe utworzone zostały 
wyłącznie dla kobiet, © - 
| Urząd WP. wychodz. z założenia: 
że mężczyźni naośół interesują się bar- 


dole biologicznym 


Mielieidnsńfrwap zapskenłicp uuGiuaSYV4PER<* 


Łódź, 19 cztrwca. 
(gr.) Dziwnym zbiegiem okoliczności 
dwa dni pod rząd ujawniono potworne 
dzieciobójstwo, dokonane przez nieuję- 
tych dotąd rodziców. Jedno dziecko, 0- 
czywiście już martwe, znaleziono w 
niezabudowanym polu przy ul. Legio- 
nów 67, drugie zwłoki w gliniance przy 
ul. Janiny. W obydwu zbrodniach po- 
licja prowadzi energiczne poszukiwania 
za wyrodnemi matkami, 
Wczorai dokonano 
strasznego odkrycia. 
W czasie wydobywania nieczystości 


jeszcze jedneg» 


z dołu biologicznego przy ul. 28 pułku 
Strzelców Kanowskich 11 natrafiono na 
jakiś duży przedmiot. Po bliższych o0- 
ględzinach okazało się, że znalezienym 
przedmiotem były zwłoki dziecka 9- 
miesięcznego. 

Zwłoki przesłano do prosektorium. 
Na szyji dziecka zaciśnięty był sznur, 
poczem stwierdzono, że maleństwo z0- 
stało uduszone, a następnie wrzucone 
do dołu biologicznego. 

Straszliwe odkrycie wywołało kolo- 
salne wrażenie w okolicy. 


„Człowieńśs Nr. £* 
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Już przed tygodniem wspominaliśmy 
w „Expressie” o groźnej szajce szpie- 
gowskiej, z którą bezskuteczną i nieo- 
mal że beznadziejną walkę prowadzili 
agenci angielskiego wywiadu. 

Obecnie wszystkie szczegóły tej sen- 
sacyjnej sprawy zostały całkowicie wy- 
jaśnione. Kto czytał część pierwszą 
„Człowieka w cieniu”, ten niewątpliwie 


Wzruszająca 
powieść : 
współczesna 


Andrzej Żański — 


| 


Rostrzepotały się — w ich takt — 
wspomnienia». 

— O piękne zakopiańskie wakacje! 
— pomyślała Rena. 

Rytm tanga stał się coraz bardziej 
chybotliwy, coraz więcej płynny. Już 
pierwsze pary, przytuliwszy się do sie- 
bie zawirowały na sali. Seledynv krep- 
deszynów, srebrem migocące brokaty, 
białe i czarne aksamity toalet kobiecych 
rozchwiały się barwnemi plamami. — 
Tuż obok nich niby skrzydła czarnych 
jaskółek trzepotały się rozwiane w tań 
cu poł.y fraków dżentelmenów 

Oczy Reny zabłysły. 

— Żatańczmy! — pochyliły się w 
stronę Janusza. 

— Służę pani! — odparł student ru- 
chem okrągłym (wyuczonym przez mi- 
strza Golonkę) podsuwając jej ramię. 

Za chwilę i oni wpłynęli w roztań- 
czoną ciżbę. 

I znów odżyły w pamięci Janusza 
wszystkie wskazówki ijakiemi obarczał 


co rychlej zaopatrzy się W część drugą 


i zakończenie tej powieści, Ukazała się 

‘ona w nr. 106 „Co Tydzień Powieść”, 
Numer powiększony. Podwójny dział 

humoru, nowele konkursowe, rady pani 

Ivy. 

Do nabycia wszędzie. 

plarza 30 gr. 


Cena egzem- 


nieszczęśliwy, zlany potem, wikłał się 
coraz bardziej, coraz. fatalniei gubiąc 
rytm. 

— Ach, jakoś nam nie idzie! — blado 
uśmiechnęła się Rena... 

— To tylko tak narazie!.. Jeszcze pa- 
rę minut a stańczymy się — rozpaczliwie 
bronił się medyk. 

Lecz — naprzekór tym słowom — 
krok jego stawał się coraz bardziej nie- 
zdarny — posunięcia arytmiczne. 

Rena dostrzegła trochę drwiące spoj- 
rzenia kilku mijających ją par. Czuła, że 
tańcząc z tym niezgrabnym chłopakiem 
ośmiesza Się. Poczerwieniała. Na szczęś- 
cie orkiestra przestała grać. Zanim, spro- 
wokowana oklaskami, zabrzmiała na- 
nowo, Rena wysunęła się z koliska tań- 
czących. 

— Ma pani już dosyć? — bakał nie- 
śmiało Janusz dorozumiewając się, jakie 
przyczyny kazały jego partnerce wyco- 
fać się z tanga... 

Uśmiech dziewczyny był trochę 
sztuczny, gdy z udawanem ożywneniem 
poczęła pocieszać go: 

— Tak, to tango poszło nieszczegól- 
nie!.. poznać natychmiast, że nie ma pan 
należytego treningu... może później pói- 
dzie lepiej. 

Lecz następrty taniec — boston — 
wypadł tak fatalnie, że Rena już po kil- 
kunastu obrotach zrezygnowała z dal- 
szego ciągu. Lekko zdenerwowana za- 


towarzy-j;okres, że 


| gimnastyczne podczas pracy, Wysyia się 
[obecnie na kurs te robotrice, które 
w przyszłości zostaną  instruktorkami 
swych koleżanek. 


OEE SRS TO ZER Z OE E NS SAD 
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Począwszy od godz. 8-ej rano odczuwamy 
działanie ujemnych wpływów dla interesów 
handlowych i spraw pieniężnych. Od godz. 8-ei 
do godz. 1l-ej nie należy rozpoczynać proce- 
sów ani zawierać umów. W tym okresie nie 
należy również rozpoczynać podróży morskich 
ani zawierać związków małżeńskich. Między 
godz. 1l-tą a 12-tą działają ujemne wpływy dla 


górnictwa hutnictwa-i rolnictwa. Wystrzegać 


się 
starszemi. Począwszy od południa sytuacja po- 
woli się polepsza; działają dodatnie wpływy dla 
lekarzy i osób maiących styczność z morzem, 


nieporozumień z przełożonymi i osobami 


cia niejasna, oczekują nas przykre rozczarowa- 
nia, szykany i nieprzyjemności. Od godz. 15-€j 
do godz. I7-ei dobrze iest załatwiać sprawy, 
które wymagaiją szybkiego zakończenia i za- 
wierać związki miłosne. Okres ten sprzyja tak- 
że studjom, muzyce i artystom. Godziny na- 
stepne przyniosą powodzenie w związki ze 


sportem i zabawami. Po godz. 19-ej panuje 


gorszy nastrój, Działają niepomyślne wpływy , 
dla nowych poczynań, techniki i sztuki. Nara* 


żeni jesteśmy na choroby i wypadki śmierci w 
naibliższem otoczeniu, Wieczór natomiast za- 


powiada Sig dobrze — począwszy od godz, 21-6]' 
działają pod każdym względem pomyślne wpły- * 


WY =": i$ x . ak 
Dżiecko dziś urodzone — wesołe, Szczere, 


posiada zdolności w różnych kierunkach, szko- 


a ponieważ każda ż nich jest 


dzi sobie z powodu braku energji, lubi samot- 


ność, zazdrosne, ambitne. 


| 
i począt. Koło godz. 14-ej panuje sytua- 


twiuiy. Sen jego o sukcesach salono- 
wego lwa rozwiał się bezpowrotnie, mi- 
mo cnnych rad mistrza Golonki nie. ol- 
śnił Reny brawurą swego tańca, ani nie 
zaimponował jej gracją swych ruchów... 

Przeciwnie: zdyskreuytował się dð- 
szczętnie i stoi teraz zawstydzcny, nie- 
szczęśliwy w swoim nowym smokingu, 
na który wydał resztę kapitału — i nie 
na odwagi spojrzeć w oczy pięknej pan- 
nie w zielonej sukni, nie tającei swego 
rozczarowania. 

Rena ma rzeczywiście powody. aże- 
by być zdenerwowaną. Nie pcto prze- 
cież wybrała się na bal, by ośmieszać Się 
tańczeniem z partnerem bardzo zreszią 
miłym w studenckich dyskusiach — ale 
nie mającym zielonego pojęcia u salonos 
wej choreografii. 5 

Nie tak wyobrażała sobie ten wię- 
czór cudów i szaleństw. 

Przez cztery miesiące— odkąd wró- 
ciła z Zakopanego — zadawała gwałt 
swojej natnrzę, ciągnecej ją du zabaw 
i tańca. Broniła się po bohaterska prze- 
ciw pokusom, brzęczacym natarczywie: 
„Rzuć książki w kąt!.. Młodość trwa 
krótko i przelatuje prędko, iak zabłąka- 
ny w przestworzach meteor!...* 

Ona pokusy te puszczała mimo uszu. 
lecz tęsknoty jej za porzuconvim przez 
siebie rajem beztroskich uciech stawały 
sie coraz bardziei przemośne. coraz baf= 
dziej przytłaczające. Wreszcie nadszedł 
dziewczyna zrozumiała. Żć 


go w Czasie lekcji mistrz Golonka. Leczjszowi, ażeby podprowadził ją w stronęjjeśli nie wyładuje w iakieikolwiek forniie 


teorje te jakżeż obce i dziwne wydały 
się teraz młodemu medykowi, gdy po- 


|szowi, ażeby niefortunnemu 


bufetu. 
Janusz przygryzł wargi. Przez parę 


zgromadzonej w sobie energii. wówczas 
ni zazna spokoju i niezdolną będzie da 


raz pierwszy trzymał w ramionach pię-;chwił, czując w swoich ramionach słod- dalszej pracy. 


kną a tak przez siebie ukochana dziew- 
czynę. 


tki ciężar ciała ukochane; i upajaiąc się 
jzapachami jej perfum, był bardzo szczę- 


Tak rozumowała, śpiesząc na dzi- 
„siejszy bal. Tem większe iest teraz iej 


Nogi jego zaczęły plątać sie. on zaś j Śliwy. Lecz zaraz potem, w miarę jak rozczarowanie, gdy stojąc obok bufetu 
napróżno usiłował odnaleźć zgubiony za, uświadamiał sobie, że coraz fatalniej plą- i popijając drobnemi łykami oranżadę 


Napróżno 
czynił wręcz rozpaczliwe wysiłki ażeby 
zapańować nad sytuacją. Zmieszany, 


teze się w takcie, błogostan jego znikał.. 


| Teraz, stojąc obok partnerki, odświe- 
żającej usta oranżadą był szczerze zmar 


spoglądać musi bezczynnie na wirujące 


| pary — rozbawione i beztroskie. 


(Dalszy ciąg jutro) 


aa INNA 


ONY WYWOZU 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 

„Hanka Fronczakówna, mloda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros“, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita*, On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julita Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi i o- 
znajmił, że tancerką nie żyje. Na jej ramie- 
miu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ią jegomość 
we fraku: Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz“ znikł bez ślad. 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
ioma «tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana. ; 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiąza'nej za- 
gadki. Grzegorz zeznał. że Julita Krasnowska. 
iest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawiorej przez. jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zginął w Rosii wraz z żoną. Pie- 
niądze. złożone w banku ‘ulita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. 

Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Jus 
lite Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- 
tomnydn leżała za. miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynia wielkiej fortuny. lecz 
jednocześnie oskarżyła (rzęgorza o to, że on 
ią właśnie wywiózł za miiasto, chcąc zagarnąć 
iej -maiątek. Grzegorz -jest-zdumiony-'temi ze- 
znaniami.i twierdzi, że. to kłamstwo. Następ- 
nego dnia Julita cofnęła zeznania, kompromitita 
jące Grzegorza; tłumacząc się przywidzeniami 
i nerwową choroba. 

W.*domu Grzegorz zostaje list w którym 
anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem”, 
umawia się.z nim na szóstą wieczór w "arze 
„/aby*. 

Fam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 


h = 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta! SZS- Panie sżarszy!+. 
Wild, a tajemniczy „lekarz”, znany w świecie! mówione potraw... 


przestępców pod przydomkiem „Goryl“, był jej 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomoc 
w snrawie wykrycia zbrodniarzy. 

Między Hanką a Lubowem nawiązuje się 
szczera nić przyjaźni, która potem zamienia się 
w gorącą miłość, ale młodzi napotykają na dro- 
dze swego szczęścia coraz to nowe nieprzewi- 
dziane przeszkody, które ich rozdzielają. Han- 
ką, nie mogąc znaleźć pracy, wyjeżdża do Wie 
dnia, gdzie opiekuje się nią Goryl, występujący 
pod maską prokuratora Czybirskiego. Podczas 
jej nieobecności w Polsce Grzegorz wraz ze 
swym przyjacielem Robertem zdobywa dowo- 
dy, stwierdzające, że prawdziwą hrabianką i 
właśccielką wielkiej fortuny. spoczywającei w 
bankach, nie jest Julita, lecz właśnie Hanka, 

Dowiedział się o tem rówuież Krzewicki, je- 


den z członków organizacii „Krwawy Trójkąt”| wie pani na czem się dorobił?... Na stat- 
który w tej sprawie umyślnie wyjechał do Wie! kach, 
dnia. „Krwawy Trójkąt* chce bowiem zawład-| a Buenos-Aires.. 


nąć maiątkiem hrabianki i w tym cęlu stara się 
ią „zgładzić” do chwili uprawomocnienia te- 
stamentu. 

Aby ją usunąć jaknajdalei od Grzegorza i 
Robsrta, Krzewicki dobiera sobie do pomocy 
trzech handlarzy żywym towarem — Armanda, 
Filipa i Pawła. Ci dwaj ostatni wywożą ią pod 
stępnie do Argentyny w tem przekonaniu, że 
Hanka spotka się za oceanem z ukochanym 
Grzegorzem. 

Podróż do Argentyny 
odbywa na statku „Eden'*', gdzie nawiązała zna- 
iomość z młodą, dziewiętnastoletnią dziewczyną 
ROCKERS również z Polski. Nazywała się 
dza. 

banka dowiedziała się od Filipa, że została 
oszttkana | że nikt na nią nie czeka w Ame- 
ryce... 
-~ Ale na okręcie zaopiekował się/nią pewien 
kbośaty i bardzo przystojny maharadża, który 
wzioł z nią prowizoryczny ślub, aby mogła wy- 
siśść na led, jako jego „żona”. 

Ptzybyli do Montevideo, 

— Śliczne miasto,. — zaopinjowała Hanka, 
szczęśliwa, że wydostała się s opieki Filipa 
i Pawła. — Ładniej tu, niż w Wiedniul 

— Bez porównania ładniej!.. Monteyideo 
jsst ślicznem miastem!,, Jutro zwiedzimy Buenos 
A:res, stolice Argentyny, dopiero wtedy przeko- 
na się räni jak tu ładnie! 

C= zna pan Buenos-Aires?... 

— Tylko z opisów. Ale mój sekretarz zna 

całą Amnyke i om nas poprowadzi.. 


Mabkaradża zwrócił się do sekreta- 
rza w ojczystym języku. wydając mu 
pewnie jakieś zlecenia. Za nim wlókł 
śię z trudem lokai. dźwigajac walizy. 


i n 
nieszczęśliwa Hanka y 


j 


DARY MAM 


Sensacyjny. romans „współczesny. 


Pot spływał mu z czoła. Nie dziwnego W oczach Hanki zaiskrzyła się:ra- 
— termometr wskazywał przeszło 30| dość. 
stopni. j — Dziś jeszcze wyśle do ILubowa 
Sekretarz sprowadził elegancką l-'list.. Niech wie przynaimniei iak bar- 
muzynę, która zawiozła gości do luksu-|dzo go kocham... Przecie Dprzyjecha- 
sowego hotelu. Maharadża zamówił! łam tu poto, by go zobaczyć... — pomy- 
trzy sąsiadujące ze sobą vokoie: — ie-| ślała. 
den dla siebie, drugi dla Hanki. trzecij Obiad trzeba było przerwiś o wpół 
dla sekretarza i lokaia. |do dziesiątej — tam tak późno iadają 0- 
Okno pokoju Hanki wvchodziło najbiady, które właściwie sa naszemi kola- 
błękitną wstęgę rzeki, bieznacei do mo=| cjami — by zdążyć na „Michanowicza*. 
rza. Wzdłuż rzeki ciągna! się wspańia- W piętnaście ininut potem mahara- 
ły, szeroki bulwar, po którym mknę?”y| dża zapukał do drzwi pokoiu Hanki. 
śmigłe limuzyny z chyżościa iaskółek.; — Gotowa pani?... — zapytał. 
Jakże miło i przyjemnie bvło poł — Tak jest... — odparła. zamykając 
trzytygodniowej podróży imorskiei sta-, walizkę. 
nąć stopą na twardej ziemi, wykąpać — Zanim pani ją zamknie. proszę je- 
się w pachnącej, marmurowej łazience,| szcze to schować... 
a potem spocząć w łóżku na iedwabnej I podał jei dwa pudełka. Huika 3- 
pościeli! tworzyła je. W merwszeni pudełku le- 
Spała kilka godzin. Zbudziło ją pu-|żała olśniewająco piękna kolia z pere’. 
kanie do drzwi. Jedna z pokoiówek n-|a w drugiem — platynwy pruróciań Z 


znaimiła: L . ogromism brylantem... 
— Książę czeka na pania w Sali ja- bara w pierwszej chwil. chciała 
dalnej... krzykn ć z wielkiej raduści "u. wiisk 
— Dobrze... Zaraz przyjde.» — cd-|tych w:dów, ale -xnet się z Hamowała 


„Oodkłauając piłetka z kiejnotami, rzi- 
ła: 

— Niestety... Nie moge tago nd pana 
przyjąć... 


parła Hanka i wyskoczyła z lóżka. 
Było jej rzeźko i radośnie.  Opanor 
wał ją znowu dawny niezmacony Spo- 
kój co przy jej ciągłych zmartwienach 
było wielką rzadkościa. Przehrała się 
szybko, przyczesała włosy i zbiegła na: radża. 
ı dół. „chęci, jaką pan: dla mnie żywi? . 
Wielka lustrzana sala tonela w no-  — Niecheci?.. O tem sie może być 
topie światła. Lśniące. Wiałe obrvi mowy... Ale sądzę, że nie mam prawa 
iprzykrywały stoły. Orkiestra przy-jprzyjmować od pana tak drogich pre- 
„grywała gościom adoa obiadug —lisłużny. Zena WaW GAY PYHGRZK LEWO W 
lokaj wskazał iei stolik, przy któryjmią - — Cóż ło dla mnie znączy?... To 
„siedział maharadża... „....-, zaledwie jedna tysiączną część mojej 
|  — Witamy... — rzek! kslaże z uś-, kolekcji klejńotów.. "Pokaże Bani te 
miechem, podnosząc sie z krzesła, —.cudowńe zbiory, jeśli zechce pani kie- 
Jak sie wypoczywało? dykolwiek: odwiedzić moją ojczyznę... 
— Świetnie... | — Mimo to bardzo panu dziękuję... 
— No, to 'estem zadowolony... Pra-; Nie mozę przyjąć... 
Czekamy na za- — Nie mamy czasu, pani Hanko.. Te 
kleinotv pani musi przyjać«. Musi pani 
teraz dbać o pozory... Proszę nie za- 
pominać. że pani gra rolę mojej żony... 


Znowu na stole zjawiłv sie flaszki z 
;winem. kieliszki i przeróżne frvkasv. 

— Musimy sie pośpieszvć... — rzekł 
i podczas. obiadu maharadża. — O dzie- 
|siątej odchodzi Michanowicz:.. 

Hanka spojrzała nań zdziwiona. 

— Michanowicz?.. Któż ta taki?... 
Pański przyjaciel?... 

Maharażdża roześmiał sie ełośno. 

— Nie, łaskawa pani. Ja tu nie 


S$ajemmica 
O ósmej zrana statek stanął w Bue- 
nos Aires. Tu pasażerów znowu cze- 
kała rewizja i kontrola dokumentów, ci 
iż ; . jednak, którzy przebyli już te mordegę 
mam przyjaciół. Michanowicz to po-| w Montevideo, zostali łaskawie potrak 


i " H r N RE" 3_» 
prostu pani rodak. który przvbvł w tei towani przez policię mniej rygorystycz 
strony i tutaj umarł, pozostawiajac| nje, 


iswym dzieciom olbrzęmi majatek.. A; T znowu znaleźli się na pięknej, sze- 


rokiej ulicy, tonącej w zieleni, i próstej, 
iak strzała. 

— Ta ulica nazywa się Via Rivada- 
via... — wyjaśnił sekretarz niaharadży, 
gdy siedzeli w aucie, miiając piękne 
gmachy. — Jest to najdłuższa ulica chy 


kursujących miedzy Montevideo 
Statki te nazvwają się 
właśnie „Michanowiczami ... 
— Nie wiedziałam nic o tem... Więc 
pan chciałby dziś wyruszyć do Buenos- 
Aires? 


. „. |ba nietylko w Buenos Aires, gdyż nia 
— Tak.. Tam wypoczniemy należy-|22 kilometry długości... Dwadzieścia 


cie... Montewideo iest psia buda w po- 


i ) 1 dwa kilometry proste jak kij... Ani je- 
równaniu ze stolica piekne. Argenty- 


dnego zakrętu, ani jednego łamańca. 


— To ciekawe.. — mruknał maha- 
radża, uśmiechając się pod łazodtwm 
łukiem czarnych wasików. 

Hanka rozglądała się ciekawie na 
wszystkie strony. Wszystko ją intere- 
sowało. 

Bo też Bueons Aires niczem nie było 
podobne do miast europejskich. Wszyst- 
kie ulice podobne były do parkowych alej 
przecinających się pod prostym kątem, 
Mimo wczesnej pory po placach i ulicach 
przebiegali już liczni przechodnie — sa- 
mi mężczyźni. Hanka przekonała się po- 
tem, że w tym kraju największej rozpu- 
sty panują jednocześnie najsurowsze re- 
guły obyczajowe. Kobiety wychodzą tam 
na ulicę wyłącznie tylko w towarzystwie 
męża lub dzieci, w najgorszym razie zaś 
służby, nigdy jednak same. Nie ujrzysz 


— Więc dlaczego nie poiechaliśmny 
odrazu do Buenos Aires naszym okre- 
tem?... Chyba „Eden“ doieżdża do por- 
tu argentyńskiego? 

— Tak, ma pani racie, ale to był trick 
z mej strony... Wysiedliśmv w Monte- 
video dlatego, że tu sa łagodniejsze 
przepisy policyjne. W Buenos-Aires 
miałaby pani więcej formalności do za- 
łatwienia... 

— Więc wyjeżdżamy dziś wieczo- 
rem?... 
— Tak... Jutro o ôsmei zrana bę- 
dziemy na miejscu... 

— A potem?.. Co bedzie potem?... 

— Musimy troche ochłonaż po tei 
podróży. Sądzę. że za dwa tvgodnie 
wyruszymy w drogę powrotna do Fu- 


TOPY..» tam również kobiety w kawiarni. Dla 
— | ja będę mogła pojechać do Pol-ipłci pięknei przeznaczone są specialne: 
ski?... lokale, do których natychmiast nie za- | 
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— Sądzę, że tak.« glądają mężczyzni... 


Napisał dla „Exuressu” = Jerzy Bak 
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— maczeżo”... — zdziwił sie maha- 
Czy ma to byė oznaką iie- 


ZWANA E 


MMA 


A któż widział żonę maharadży hez je- 
dnego brylantowego pierścienia i bez 
kolji?!.. Przecie narażamy sie na to, 
że zaczną nas podejrzewać © iakieś o- 
szustwa! „. 3 

Hanka dała się wkońcu wtzekonać i 
przyjęła klejnoty, ale pod (rarunkiem, 
że zwróci je, gdy prtzestanie być jego 
formalną żoną. 

Przed hotelem czekało już auto. Słu- 
Żący zniósł walizy. Pojechali do przy- 
stani. Zdala widać już było rzęsiście 
oświetlony statek, kołyszący się na Rio 
de la Plata. Dwaj esarni. hiczem mu- 
rzyni, marynarze, pomogii im wnieść 
walizy na pokład. 

Do deiścia statku brakowało jeszcze 
pięciu minut. | i 

Zapomniałem papierosów... — rzekł 
maharadża. — Trzeba będzie tu gdzieś 
kupić... 

Akurat przechodził sprzedawca z 
długą. siwą brodą, wykrzykując: 

!  — Papierosy, zapałki, papier listo- 
| WY!» | 

— Hej, przyjacielu?... 

— Służę panu... KB 

— Dawaj paczkę papierosów”... 

— Zeches pań sobie wybrać.. Mam 
różne gatunki... 

Książę wziął paczkę papierosów, 
zapłacił należność i znikł z pokładu. 

Sprzedawca papierosów podszedł de 
swego znajomka, sprzedajacego opodal 
zimne napoje i szepnął mu do ucha: 

— To oni-. Jadą do Buenos... 
jesteś zotów?... 

— Tak jest.. 
zimnych napolów i znikł za budką. 

Po chwili spoza budki wyszli dwaj 
młodzieńcy: — Filip i Paweł. 

Marynarze zwijali już mostek. Zdą- 
żyli iednak jeszcze przedostać stę na 
pokład, 

„Michanowicz*. iak: płonaca pache- 
į dnia, sunął zwolna po sennej tafli wod- 
nej. 


Czy 


maieoradzuy 


Auto wyjechało do najelegantszej dziel 
nicy stolicy argentyńskiej — Palermo. 
Był to ósmy cud świata. W środku miia- 
sta wyrastał nagle buiny, egzotyczny las 
z cudownemi alejami i pięknemi pałacy- 
kami, przeglądającemi się w lustrzanej 
talii zadumanych milczących jezior. 

— To Aleja Róż... — szepnął mahara- 
dża — Zakupiliśmiy tu telefonicznie pałac 
dla naszych potrzeb... 3 
| — Więc tutaj będziemy mieszkali?... 
ka zdziwiła się Flanka, hie dowierzaiąc, 
że ta piękna okolica będzie nowem miej- 
scem jej pobytu. 

— Tak... — odparł maharadża, zaglą- 
dając w jej zdumione oczy — Czy to 
panią cieszy? 

— Bardzo... A 

— To i ja się cieszę... „Najpiękniejsza 
żona maharadży** musi mieć przecie od- 
powiednią oprawę, — dodał z uśŚmie- 
chem. | 
; Auto zatrzymało się przed jednym z 

pałacyków, tonących w powodzi kwia- 
tów i zielieni. Na schody wybiegł lokaj 
„w liberji, który pomógł swemu koledze, 
„Siedzącemu przy szoferze, zdjąć walizy. 
. W sieni przedstawiała się nowemu panu 
„smagła pokojówka i tęga kucharka, po- 
dobna do murżyńskich kucharek w ame- 
rykańskich filmach. 

Dla Fanki przeznaczono komfortowo 
„urządzony pokój na pierwszem piętrze. 
i Był to jej salon — buduar. Sypialnia z 
jednem szerokiem łóżkiem mieściła się 
obok. To były jej dwa prywatne pokoie. 
Pczatem mogła sę swobodne poruszać 
po całym pałacyku. 


(Dalszy ciąg jutro) 


d 


— odparł sprzedawca 


«> 


POGRZEB DFIARY NIFS7ZCZĘSLIWEJ 
MIŁOŚCI, 


W dniu dzisiejszym przy napływie tlummym 
ludności odbył się pogrzeb Ś. p. Grzankówny 
Marianny, w Dłutowie. 

Młoda desperatka, gdyż zaledwo 27 lat li- 
cząca, dowiedziawszy się, że matka jej narze- 
czonego Adama Bilarusa nie zgadza się na zwią 
zek małżeński — z rozpaczy zażyła znaczną 
dozę trucizny i rzuciła się do sadzawki, w nocy 
dnia 12 bm. 

Zwłoki wydobyto na drugi dzień rano, a na- 
stępnie władze sądowo-lekarskie dokonały sek- 
cii Śmierć młodej dziewczyny wywarła w ca- 
iej okolicy przyxnębiające wraeźnie. 


WiSIELĘC W LESIE MIEJSKIM. 

W lesie miejskim przechodnie zauważyli wi- 

sielca w starszym wieku. Po odcięciu pętlicy, 

wszelkie zabiegi przywrócenia desperata do 
życia okayały się płonne. 

Przykwie niezwłocznie na miejsce wypadku 


t 


organy policyjne i sądowe nie znalazły przy 
denacie żadnych dowodów, 

Śledztwo energiczne wykazało, że samoból- 
cą jest 74-letni Kania Roch, zamieszkały. przy 
rodzinie, ul. Leśna 115, t 

Kania od dłuższego czasu cierpiał na rozstrój 
nerwowy i na uwiąd starczy, z którego to po- 
wodu miewał zammroczenia umysłu. 

Zwłoki zostały przewiezione do szpitala miej 
skiego, celem dokonania sekcji. 


ŚMIERTELNE ZATRUCIE ALKOHOLEM. ! 
Chojnacki Andrzej zam. przy ul. Pomorskiej; 
Nr. 20. robotnik, w średnim wieku, podczas li-} 
bacii spożył niezmiernie dużą ilość alkoholu, | 
aż do utraty przytomności. Gdy stan Chojnac-; 


kiego pogorszył się, wezwany lekarz stwierdził | 


Siraszliwa tragedia 


zatrucie alkoholem i polecił chorego przewieźć 
do szpitala Ubezpieczalni Społecznei. 

Mimo zabiegów zaradczych, Chojnacki nie 
odzyskawszy przytomności, zmarł w szpitalu. 
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ZYCIE PABJANIC 


miłosna na Slasku 


KRADZIEŻ W TRAMWAJU. 
Mieszkanka Pabjanic, Zamkowa Nr. 20, p. 
Hauzer Adela jadąc w Łodzi tramwajem przez 
ul. Piotrkowską spostrzegła. że pewien osobnik 
porwał jej paczkę, zawierającą kostiumy kąpie- 
lowe, wartości zł. 150.— 
Policja czyni usilne zabiegi, 


sprawców. 
PRZEJECHANIE. 

Na szosie Pabianice—Łask pod Dobroniem 
motocyklista najechał na paroletnią dziewczyn- 
kę, przechodzącą szosą i zbiezł. 

Dziecko z dość poważnymi obrażeniami cia- 
ła, zostało niezwłocznie przewięzione do szpita- 
la w Łasku, 

Za zbiegłym przestępcą władze policyjne za- 
rządziły pościg. 


REPERTUAR KIN. 


celem ujęcia 


Oświatowe: — „W niewoli dżungłi* i „Klub! 


Dżentelmenów*. A 
Nowości: — „Prawda 0: miłości”, 


z Nt 170 


0 ; 
my dE = $ 


ŚWIERZBIĄCE 
PALCE U NÓG 


Świerzbiące palce u nóg oznaczają 
ahorobłiwy stan! Odciski, które palą, 
pieką i kłują, Chage ps ból! By osiąg- 
nąć szybką ulgę, należy dodać tyle 
Saltrat Rodell do wody, by przybrała 
ona wyriad mleka. Woda jest pren 
cona tlenem i selami póz CY ze anare 
zbolałe nogi w tej kąpieli, Świerzbie- 
nie ustaje, przykry zapach znika, Od- 
ciski mogą być odjęte w całości wraz 
z korzeniami, Sałtrat Rodell jest do 
a ję w aptekach, składach aptecz- 
nych i pęrfumerjach. Koszt jest nie- 
zaaczpy, Skład ny: L. Nasterowski, 
Warszawa, Kaliska 9. 


EASY "LEI 
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Przysięga na cmentarzu. — Nie była mu wierna. — Krwawy napad 
i aresztowanie. — Spotkanie po wyiściu z więzienia. — Przyw'ązał 
dziewczyne pasem do szyn. — Dwa trupy na torze kolejowym 


rze zmasakrowane ciała Francisz 


Katowice, 13 czerwca. 


Tor kolejowy Katowice- Wielkie Haj 


duki był dziś rano terenem krwawej tra- mieszkała Sołtysikówna, a gdy 


gedji miłosnej. 


dzony do rozpaczy postanowił zemścić | 
się. Zaczaił się przed domem, w którym 
wyszła | 
napadł na nią z brzytwą w ręku. Zadał; 


Mak odnosił się wobec dziewczyny 
śrzecznie i wszyscy przypuszczali, że 
przebaczył jej zdradę i swój pobyt we 
więzieniu, Okazało się jednak, że był to 


O g. 3.30 rano znaleziono na pis M. iej kilka cięć w twarz, poczem usiłował | tylko podstęp, albowiem Mak uśpił czuj 
a 


a 
ka z Załęża zam. przy ul. Wojciechow- 
skiego i Elżbiety Sołtysikówny z Kato- 
wic, zam. przy ul. Mikołowskiej 58, 
Zwłoki przewieziono do kostnicy szpita- 
la miejskiego w Katowicach. 

Według zebranych przez nas informa 
cji, zachodzi tu wypadek zabójstwa i sa- 


poderżnąć gardło. Na krzyk napadniętej i 
nadbiegli przechodnie i wyrwali ją z rąk 
rozjuszonego mężczyzny. 

Mąka oddano w ręce policji W mara 
cu bieżącego roku Mak stanął przed są-| 
dem i skazany został na półtora roku 
więzienia. I 

Przed kilku dniami wskutek choroby 


ność swojej narzeczonej. 

Wczoraj więczorem wyszli oboje na 
spacer i więcej już nie wrócili. Na miej- 
scu, śdzie znaleziono poteni ich zwłoki, 
leżała sztachęta drewniana wyrwana z 
płotu. Dziewczyna była skrępowana i 
przywiązana pasem do szyn. 

Prawdopodobnie Mak ogłuszył ją naj 


| GZZKIUUKENWZEZIZRAENENZNANKOWEZOME 


i ; l : 
mokójstwa, Historja miłości tych mło- |płuc otrzymał Mak urlop zdrowotny. | pierw uderzeniem sztachety w głowę, po KARN ECL 5 
dych ludzi przedstawia się następująco. | Pierwsze swe kroki po opuszczeniu wię- tem przywiązał ją pasem do szyn i uło- l 
Mak poznał Sołtysikównę przed kilku la|zienia skierował do domu narzeczonej: żył się obok niej, TEATR MIEJSKI, Sh 


ty. Między młodymi nawiązała się gorą- 
ca miłość, Dla przypieczętowania tego 
uczucia -irswojej rierozerwalnej miłości, 
udali się młodzi przed dwoma laty na 
cmentarz, gdzie na grobie swych rodzi- 
ców przysięgli sobie dozgonną wierność, 
Listy tylko śmierć będzie mogła rozdzie 
ié. 

Idylla ta nie dł.ugo jednak trwała. W 
roku ubiegłym Mak nabrał podejrzeń, że 
narzeczona jest mu niewierna. Na tem 
tle dochodziło między nimi do coraz czę 
stszych zatargów i wreszcie dziewczyna 
zerwała z narzeczonym — nie chcąc się 
z nim więcej widywać. 


aa IB BREE ECTE a e 


Jedyne kino dźwiękowe 
w ogrodzie 


Widownia zabezpieczona od niepogody 
i chłodu. 


AKIETA” 


ZZO: raga 


W listopadzie ub. roku Mak doprowa 


Z EZ EE O a WO W o e. 


przeleż 


Po długich prośbach Maka dziewczyna! 
pogodziła się z nim. Zdawało się że 
wszystko fest-w najlepszym: porządku: 
POTZODODOCOUCDJOD. 


Siarzę” uwięz' 


Krosno, 18 czerwca. | 

Mieszkaniec Lubatowej 70-cio letni] 
Mikołaj Podlaszczak znęcał się ustawicz; 
nie nad swą żoną, bijąc ją i wyrzucając; 
z domu bez żadnego powodu. 

Ostatnio starzec związał żonie po-; 
wrozem ręce i nogi, a nastepnie wrzu- 
cił ją do chlewu, gdzie nieszczęśliwa 
a dwa dni bez pożywienia. O: 


SN 20 waż iam [I 


Nadjeżdżający pociąg rozszarpał ich 
jednocześnie. 


y + 3 tk 


ŻONĘ W GNIEWIE 


niebywałym tym czynie Podlaszczaka do 
wiedzieli się jego syn i zięć, którzy uwol 
nili zamkniętą w chlewie kobietę. Pod- 
Jaszczak stanął onegdaj przed jasielskim 
sądem okr. na sesji wyjazdowej w Kro- 
śnie, który skazał go na 7 miesięcy wię 
zienia z zawieszeniem na 5 lat. Roz- 
prawie przewodniczył s. o. Kurek, oskar 
żał prok. Walter. 
BEI AEO O PCZEJSZE 


"TIRA AT 


DER HERR OHNE WOHNUNG 


Dziś, w środę i w czwartek o godz, 7.39 wie: 
szorem wyborna satyryczna komedja Brunona 


„| Winawera „Obrona Keysowej': dla robotników.. 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA, 


Dziś į codziennie wieczorem w Teatrze Let- 
nim w parku. Staszica występy kapitalnego Mi- 
chała Znicza, który maestrją swej gry wywołuje 
dawno niesłyszane huragany oklasków i wesoło. 
ści, kreując popisową rolę w wesołej komedji — 
„Muzyka na ulicy”, i 

Początek punktualnie o godz, 9-ej, 


TEATR POPULARNY 

(ul. Ogrodowa 18). 

Dziś, w Środę, dnia 19 bm. o godz. 8.30 w. 

przedostątni raz komedja amerykańska w 3-ch 

aktach G. Mangommeryego p. t.: „Dzień bez 
kłamstwa”, W reżyserii dyr. Winklera. 
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Sienkiewicza 40 | w vo. zt. 
„ tel. 141-22. HERMAN THIMIG PAUL HOERBIGER LUZZI HOLZSAM 
Na l-szy seans i poranki LEO SLEZAK HILDE V. STOLTZ ADELE SANDROCH 


wszystkie miejsca po 


W rer OWAK PNY 4 


I. HENRYKOWSKI 


Choroby skórne i weneryczne 
mieszka obecnie TRAUGUTTA 9 
front I p. tei. 262-98. 
Przyjmuje panów od 8—ll-ej i od 
6—9 wiecz., niedz. i święta od 9—12,30 
panie: od 10—1l-ei i od 6—9 wiecz. 


Dr. W. BALICKA H. 


Nr. teL 194-03. 
Choroby siórue 1 wenerycsoe 
przyjmuje trbiety i dzieci od 1 do 3 
lad 7 do Sel. 


„m A JĄ A ZOO 


Ga a 
è; è; 
S 


Specjalista chorób 
uszu, nosa, gardłą i krtani 
Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 
Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 
p awe AR bRP z zza zly jw PK 2 WERCIOY A 


PRZYCHODNIA 


WENEROLOGIEZNA 
Leczenie chor. weneryczn. i skórnych. 
ZAWADZKA 1, telefon 122-73. 
Stacia Zapobięgawczą 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁOTE 


strzyki. 


94 Dr., 


Dr KLINGER 
SPEC, chor. SEKSUALNYCH 
wenerycznych I skórnych (włosów) 


ANDRZEJA 2, telefon 132-28, 
przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz. 


Szumacher 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu))CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 
Od. 9—1, od 5—9 pp. 

w niedziele i święta od 10—1. 


LECZNICA OMEGA 
i GABINET DENTYSTYCZNY 
GŁÓWNA 9, tel. 142-42 
Przyjmują lekarze we wszystkich spe- 
cjałnościach. — Analizy lekarskie, za- 


lampa kwarcowa. Dr fai E L L = += 
a 


Spec. chorób skórnych, wenerycznychi 
i moczopłciowych 
TRAUGUTTA 8, tel. 179-89 


Roentgen 


H. Kieczkowea 


POŁOŻNICTWO j CHOROBY RC CREE e ROYALE 
KOBIECE. HAFCIARKI do bajorkowei roboty po-|przyjmuje od 10—1 i od 6—8 po poł. 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 218-66. |trzebne w skłądzie ozdób Wojskowych 


przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wieczprzy ul. 11 Listopada 74, 


DOKTÓR 


ZE ZK.FABR. 


STACJA ZAPOBIEGAWCZA 
czynna całą dobę. PORADA 3 ZŁOTE. 
p acc dok di Ra AĆ. ZY jez Pa PoE 


Dr. MED. 


w niedziele i święta 


MIGRENA, NEWRALGJA 
BÓLE ZĘBÓW 
EA PRESE 
ŻĄDAKIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


SPAZEDAJĄ APTEKI 


Pocz. o 4 pp. w sob. niedz. į Święta o 


I WENERYCZNE 


iTO? 


chor. wensryczna, skórne ł 


— 


przyjmujs oč 8—li 1 od 4—8, 


da e eta B. NUSBAUMO 


chor. SKÓRY, WŁOSÓW 


NARUTOWICZA 24 
7,30, 11, 14—16, 17—20 


Witi TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 
ZAWADZKA 6, fr. II piętro, tel, 234-12 
8—12, 2—4, 6—9 wiecz. 
W niedziele | Święta od 8—1 np. 20 


Dr. Wołkowyski 


Cegielniana 11, tel. 238-02 


Przyjmuje od 5--12 i od 4-9 
w niedziele i Święta od 9-—1. 


LEKARZ - DENTYSTA 


Piotrkowska 51 ‚$: 2s 


12. 


„Republice“ 


Ji ROJ j ER są najlepszym i najtańszym Środkiem 
> zetknięcia zainteresowanych stron. 


Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub śuh< 
lokatora, 2) znależć mieszkanie- lub 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
chomość lub rzecz, 4) kupić sosial 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj pœ 
da drobne ogłoszenie do „Republiki. 


WAŻNE dla Panów! Szyje nalelegańt 
sze garnitury po zł. 40. Dypłomowa= 
ny zakład krawiecki S. Pastawelski, 
Cegielniana 23, front I p. A 


PRZYJMĘ panią lub panienkę do 
wspólnego pokoju. Polesie, ul. SŚre- 
brzyńska 91, m. 48, II wejście. 


00902090900099099009900000000 


dyplomowana pielęgniarka 


ŁÓDŹ, Narutowicza 6, m. 6 
; Tel. 151-72. 
Wykonywa zabiegi w zakres 
pielęgniarstwa wchodzące: z=- 
strzyki, bańki, pijawki i opatrunki 
chirurgiczne. F 


płciowe, 


WA 


Na trzy miesiące więzienia 


skazany został znany piłkarz Smoczek 


Warszawa, 19 czerwca. ogicznych, chcąc w ten sposób przestrzec pił- 
Oczekiwana z dużem zainteresowaniem przez = przed podł ooo ge ehi naci ayd 
slery sportowe sprawa znanego piłkarza ligowe- |w czasie zawodów i zmusić ich do śry Bzedziej 
go Śmoczka odbyła się wczoraj przed sądem | fair, 
okręgowym w Warszawie, Smoczek oskarżony 
był o to, że przed dwoma laty, grając jeszcze w 
krakowskiej Garbarni, spowodował na meczu li- 
fowym Garbarnia — Warszawianka złamnie no- 
fi graczowi Warszawianki, Chrostkowi, Sąd kra- 
kowęki, przed którym Smoczek stawał w swoim 
cznsie skazał go na trzy miesiące więzienia z 
zawiąszeniem kary na okres dwuch lat, 
moczek jest obecnie graczem stołecznej į 
Warszawianki, która go w swoim czasie oskar: 
żnła, zaapelował on od poprzedniego wymiaru ka- 
ry, przyczem sprawa ła rozpatrywana był obec: 
nie w Warszawie. ` 
Przed sądem warszawskim przesuneęło się 
szereg znanych osobistości ze świata piłkarskiego 
s'glicy, jak też zawodnicy Warszawianki, „Jako 
eksperci zeznawali wiceprezes P.Z P.N, inż. Prze- 
worski i red, Mosin. Stwierdzili oni, że uszko- 
dzenie ciała Chrostkowi było napewno nicumyśl- 
ne. Mimo to sąd skazał Smoczka na trzy miesta- 
te więzienia, podając w motywach wyroku, iż 
czyni to przedewszystkiem ze względów peda- 


Wyrok jak i jęgo motywy wywołały w sfe- 


rach sportowych olbrzymią sensację, i 


Jak już o tem donosiliśmy w dniach; 
28, 29 i 30 bm. rozegrany zostanie w 
ula chłopców organizowany przez | 
Rokicińskiej, | 

Turniej WIMY, do którego począt- | 
kowo dopuszczeni mieli być jedyniei 
chłopcy w wieku do lat 16, zyskuje o=! 
becnie znacznie na atrakcyjności, gdyż 
związek tenisowy na wniosek klubu| 
łódzkiego postanowił dopuścić do tur- 
nieju tenisistów do lat 18, 

Tenisiści w wieku od 16 do 18 lat 
grać będą w oddzielnej grupie. W. gru- 


rgy zespołu 


zw" 


Kto tu zawinił? 


Brak opieki lekarskiej na zawc- 
dach lekkoatietycznych 


Na odbytych ubiegłej soboty i niedzieli mi- 
strzostwach lekkoatletycznych okręgu łódzkie» 
gô byliśmy świadkami dwuch wypadków, któ- 
re wystawiają złe świadectwo kierownikowi za- 
wadów p. Sikorskiemu. 

pierwszym dniu zawodów w biegu na 
5 kim. padł nieprzytomny na trasie po przebic- 
gafiu 4 kim. zawodnik Młotkiewicz z Wimy, 
którego nie można było docucić przez dłuższy 


v 


Łódź, 19 czerwca, 
Lista uczestników rozpoczynających się ju- 


stety lekarza (77). Również następnego dnia, |st'zowski ubiegać się będzie 
t l. w niedzielę uległ ciężkiemu wypadkowi |Z95Fołów: Cracovia, Polonja (Warszawa), 
zawodnik IKP Kucharski. 1 temu zawodnikowi | (-Mów) i 1/%.P. oraz H.K,S, (Łódź). 
nie można było udzielić doraźnej pomocy ze,“ 
względu na brak opieki lekarskiei na boisku. i 


Za em ani | 
pyłujemy wobec tego, czy wskazania P, |szej ilości punktów, 


ffćw zdobytych przez dwie drużyny o lepszej lo- 

kacie zadecyduje lepszy eati bramek. 
Mistrzostwa odbędą się nie jak to poezaikos 

wo projektowane na stadjonię W.K,S, a na stad- 


ubów grać będzie z sobą po jednym meczu, 


. W. P. o opiece lekarskiej na zawodach nie 
obowiązują zarządu ŁOZLĄ, czy też many. tu 
do czynienia ze zwykłym nfedbalstwem ze stro- 
ny kierownictwa zawodów. š 


Radca Olchowicz 
na turnieju tenisowym Wimy 


Warszawa, 19 czerwca. 
Dowiadujemy się, że na turniej teni- 
sowy, organizowany w Łodzi przez Wi- 
mę dla chłopców, zapowiedział swój: 
przyjazd kpt. zw. PZLT radca Olcho- 


wicz z Warszawy. (ly 


Kolarze łódzcy 
star ują w Warszawie 
Warszawa, 19 czerwca. 
W najbliższą niedzielę organizuje Le- 
śja wielkie zawody kolarskie na torze, 
| których największą atrakcją będzie wy-| 
| ścig amerykański parami przy udziale 


Lekkoatleci Makkąhi i SKS | par. 


zmierzą się w nadchodzącą soboi: SPAĆ: o: Więcek, Szmidt, 
Łódź, 19 czerwca. | odziejczyk 1 Kolski 


Ww nadchodzącą sobotę odbędzie się na stad- | 
jonie Wojskowego K.S. mecz lekkoatletyczny po- parę, zaś Kolski (Makkabi) będzie miał 
między zespołami Strzeleckiego K.S, i Makabi. i 
Ze względu na wyrównan 


i dość dobry poziom 
cbu drużyn mecz zapowiada się bardzo ciekawie, | tkowicza (Makkabi, Warszawa). 


0d Dempseya do Baera 
|= | 


Schmelinga jakoś nikt nie „łapał” po je! zmierzyć z bokserem już wysokiej kla- 

go przybyciu do Ameryki i trzeba było |sy. 

dopiero kilku miesięcy, nim młody nie- Schmeling zwyciężył Risko. 

miec dochrapał się swej pierwszej walki. W. piątej i szóstej rundzie było kiep- 

Dano mu jako przeciwnika Joe Monte.| sko z niemcem, gdyż silny piekarz z 

W środkowych rundach musiał  mistrz| Clevelandu bił mocno. Ale przecież w 

Europy wagi póściężkiej połknąć tak| dziewiątej rundzie sędzia mecz  przer- 
wał, Risko zawarł bardzo niemałą znajo 


wiele gorzkich pigułek, że miał zamiar 
się poddać. Siłą wepchnął go masażysta |mość z prawą  Schmelinga i, choć był 
twardy jak kamień — poszedł dwa razy 


Max Machon przed ósmą rundą na śro- 
na deski i wstał niezdolny do obrony. 


rek ringu. I wtedy niemiec nagle tracił 
prawą: Monte był k.o. Schmeling cieszył się jak dziecko. Powio 
dło mu się, stał się nagle ośrodkiem za- 


Ten rezultat dodał Schmelingowi wia |< i i 
ry we własne siły. Wi sporze z Biilowem |interesowania całego amerykańskiego 
świata bokserskiego. y 


— nie ustąpił: czuł się pewny siebie, ) : 
Pietro Corri — poszedł na deski na Zwycięstwo nad Risko jest bezwzględ 
nie najlepszym wynikiem w karjerze 


czas już 'w pierwszej rundzie. ae , 
FE o Nowym Jor=| Schmelinga, nie wyłączając jego zwycię- 
We ACE stwa nad Striblingiem. Risko jeszcze ni- 


ku krążyć łoski, że niemiec bardzo 
lakee do D, gdy przedtem nie był znakoutowany i 


podobny do Dempseya ma cios suchy i 
ostry. Amerykanie lubią przedewszyst- | niśdy potem nie przegrał walki przed 
jej terminem, j 


kiem punchera. Z tego właśnie powodu 
amerykańska publiczność wogóle zainte Schmeling rozszedł się wtedy ostate| 
resowała się SŚchmelingiem. 

Zbliżał się termin spotkania z Johnny 
Roski. Nieznany nikomu miał się jednak 


Z ża kulis walk bokserskich 
o mistrzostwo Świata 
Prawo przedruku zastrzeżone 


Napisał specjalnie dla „Expressu' 
BILLY SMITH 
Trener olimpijski P.Z.B 


pozbył się go bez skrupułów. 


AKKRAOKSY EDTA GO Pale DRODOWICOOUGZODCOO 


Wiiodzież na korcie 


Rozszerzenie ram turnieju tenisowego WIMY dia chłopców 
Łódź, 18 czerwca. ;pie tej spodziewany jest start szeregu 


Łodzi ogólno - polski turniej tenisowy ji Strzeleckim na czele. 


WIMĘ na własnych kortach przy ul. ją 


jej szczegóły Wszyscy uczestniczący w | 


walczą w Łodzi o mistrzostwo Polski w hazenie 


tro w Łodzi mistrzostw Polski w hazenie została przedstawia się następująco: czwartek 
okres czasu, gdyż na zawodach nie było nie. już ostatecznie ustalona, O zaszczytny tytuł mi-| WIMY, go 

pięć następujscych |sko LK,P,, godz. 17-ta, Cracovia — H.K/S., godz 
w Dror | 18-ta Polonja — I K.P.' 
Pięć tych | *odz, 10-ta 


przyczem o przyznaniu tytułu mistrzowskiego za- | boisko IK,P., godz. 10-ta Dror — Polonia, godz, 
decyduje zdobycie przez jedną z drużyn najwięk- |1l-ta Cracovia — IK.P, godz. 17-ta Polonja — 
Wrazie równej ilości punk- |HI K,S. i godz. 18-ta Cracovia — Dror, 


[Eo prow wynoszą 25 


= mm WY) —- 


,dzynarodówy mecz piłkarski Budapeszt 


(Węgrów w stosunku 4:2 (0:2). 


dła fatalnie. Bramki dla zespołu polskie- 
Więcek i Szmidt tworzyć będą jedną £9 Zd 


¡jako partnera najprawdopodobniej Szaj- FA. Publiczności ok. 5 tysięcy. 


cznie z Biilowem. Tex Rickard umarł w, 
międzyczasie — Biilow był bezradny i; 
Schmeling 


W dniu jutrzejszym z okazji Święta Bożego 
Ciała rozegrane zostaną dalsze trzy spotkania 


Rozgrywki piłkarskin o mistrzostwo klasy 
A weszły już w fazę końcową. Jeszcze tydzień 
dwa a całkowicie wyjaśniona zostanię sytuacja 
w tabeli, która rzecz charakterystyczna nie 
zmienia, za małymi wyjątkami, swego oblicza 
od dłuższego czasu. 

l o o eo ro 


o punktu. Na boisku ŁKS zmierzy się leader 
tabeli Union Touring z rezerwą ŁKS-u. Zawody 
te zapowiadają się b. interesująco, bowiem re 
zerwa ŁKS-u jest, jak wiadomo narówni z FHa= 
koahem zagrożona spadkiem do klasy B i nie- 
wątpliwie dołoży wszelkich starań, by w spot 
kaniu tem wywalczyć conajmniej jeden punkt 


w 


Nie jest wykluczone, że może się to czer- 
wonym udać tembardziej, że pierwszy. mecz 
tych zespołów przyniósł fioletowym z trudem 
wywalczone zwycięstwo w stosunku 2:1. 

O tei samej porze zmierzą się na boisku 
WKS Strzelcy z wolskowymi. Oczekiwać tu 
należy gry równorzędnej, która prawdópodob- 
nie przyniesie wynik remisowy. 

Trzeci mecz rozegrany zostanię w Pabjani- 
cach między PTC a Widzewem. Na gruncie 
pabianickim jest PTC zespołem b. gróźnym, dla- 
tego też wątpić należy czy. zespół robotniczy 
powiększy swój dotychczasowy dorobek punk- 
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bardzo obiecujących zawodników z 
Ksawerym Tłoczyńskim, Gotschalkiem 


Organizatorzy turnieju przygotowu- 
całość imprezy niezwykle starannie, 
opracowując już obecnie najdrobniejsze 


ETTET ZOK TRITEIEKIEMARST TRAW OK CZ RZA 
Niefortunni obrońcy 


Dziś na porządku obrad zarządu Polskiego 
Związku Bokserskiego w Poznaniu znajduje się 
sprawa byłych sędziów pięściarskich w Łodzi i 
ich niefortunnej demonstracji na walnem zebras 
niu Ł,O,Z.B, W dniu dzisiejszym zarząd P.Z.B, 


turnieju zawodnicy otrzymają od Wimy 
bezpłatne kwatery i wyżywienie w 
czasie calego pobytu w Łodzi, jak też 
otoczeni będą troskliwą opieką, Jest to 
specjalnie ważne, ze względu na fakt, 
że w turnieju powyższym uczestniczyć I 
będą sami młodzi chłopcy. 


da swą dęcyzję w sprawie łódzkiej, przyczem 
, o jak wywnioskować można było z opinji bawią- 
varmmiejfscowe cych w Łodzi w sobotę delegatów P.Z.B, pp, Ry- 

barczykai Bilewicza, stanowisko naczelna ma- 


gistratury pieściarstwa polskiego zgodne jest z 
opinją całej Łodzi sportowej, potępiającą byłych 
łódzkich sędziów pięściarskich, 

Nie może się jakoś z tem zgodzić jedno z 
łódzkich pism, które podjęło się niefórtunnej roli 
obrońcy tych panów, zamieszczając w dniu wozo- 
rajszym artykuł zmyślony od pierwszego do ostał- 
niego słowa. Wszystkie bez wyjątku „fakty“ 
przytoczone w tym artykule, są przekręceniem 
rzeczywistości, która widocznie musi być bardzo 
przykra dla panów, któ ecydowali o wyni* 
kach walk pięściarskich, skoro zainspirowali ar- 
tykuł w swej obronie, 


Łodzianin zdobył nagrodę 
na zjeżdzie gwiazdzistym do- 
Warszawy 

Łódź, 19 czerwca. 

Tjbiegłej niedzieli odbył si i WEJ mo- 
tocyklowy zjazd fwiażdzisty do Warszawy, zor- 
ganizowany przez tamtejszą Skodę, W zjėždzie 
obok motocyklistów warszawskich wzięło też 
udział kilku zawodników prowincjonalnych. 

Nagrodę za najlepszy wynik dnia dla zawod- 
nika z poza Warszawy zdobył łodzianin dr Ru- 
binsztajn z Ż;KM, 


Tenisiści Union Touringu 
walczą jutro w Radomiu 


Drużyna tenisowa Union  Touringu, 
która przed niedawnym czasem pokona 
ła WKS (Warszawa) 4:3 walczy w dniu 
iutrzejszym w Radomiu z Czarnymi. 

Zespół radomski zakwalifikował sie 
do tego meczu dzięki zwycięstwu nać 


jonie WIMY i boisku IKP, 
Dokładny program rozgrywek mistrzowskich | 
— stadjon i 


z, 17, LK.P, — H.K.S,; piątek — boi- 


sobota '— boisko I,K.P,, 
ror — [,K.P., godz, 17-ta Cracovia — 
Polonja, godz, 18:ta Dror — H.K,S.; niedziela — 


Ceny wstępu na zawody ustalone przez or- 
gróBzy * dla młodzieży 
50 groszy dla dorosłych 
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Budapeszt — Sląsk 4:2 (2:0) 


zwycięstwo piłkarzy węgierskich 
na Śląsku 


Katowice, 18 czerwca. 
Rozegrany w Świętochłowicach mię- 
Śląsk zakończył się zwycięstweni 
Drużyna śląska grała dobrze iedynie 
do przerwy, a po zmianie stron zawio- 


obył Piątek z podania Peterka. 
Dla Węgrów bramki strzelili Szeraj, 
Riieck, Nemesz i Haraj. Sędziował p. 


Wagi ciężkiej nie było w Stanach.) Na przeciwnika dla niego nie było. Wy 
Jeden Sharkey i kilku innych. Sharkey | brano zatem Schmelinga. 
pobił w r. 1929 w trzeciej rundzie Tom- Jeszcze podczas trwania pertrakta- 
my Loughrana i na punkty, w dziesięciu| cyj w sprawie tej walki — Joe Jacobs 
rundach, Striblinga. Schmeling nie szukał| podzielił się z Schmelingiem swym po- 
już niczego w Ameryce: z całym spoko-| mysłem. Ponieważ niemiec był na ulicy 
jem pojechał do domu i wrócił do Ame-| w ubraniu, podobny do Dempseya, zach- 
ryki dopiero wtedy, gdy mecz z Paolino| ciało się Jocobsowi i wierzył, że to inte 
był już gotów zupełnie. res podniesie — gdy Schmeling i w ringu 

Ta walka uważana jest przez wielui będzie przypominał Dempseya. 
za jeden z najlepszych wyczynów Schme Schmelingowi poczęli specjalni trene 
linga, Ale nie zapomniawszy, iż juź wj rzy  zaszczepiać oryginalny, tylko 
pierwszych rundach wybił sobie Paolinoj Dempseyowi właściwy kołysząco — wa 
prawą rękę, której prawie wogóle nie! hadłowy tryb walki. 
mógł używać. Samą lewą nie mógł wiele Skutki tego „pomysłu” były opłaka- 
zdziałać wobec Schmelinga:  przegrał| ne. Nie można bokserowi, który z natury 
wyraźnie na punkty po piętnastu run-|ma skłonności do postawy prostej i któ- 
dach i po raz trzeci został wyeliminowa | ry czeka na okazję dla swej prawej. — 
ny z mistrzostw świata. | zaimputować stylu kołyszącego — właś- 

Schmeling przyjął się i został uznany| ciwego takiej młockarni jak Dempsey. 
w Ameryce w całej pełni. Amerykanie| Szkoda, że Jacobs pozwolił sobie na 
uznali siłę jego prawej i zostali ujęci je-|taki karygodny eksperyment ze swym 
go powierzchownością gentlemana, Ko-| pupilem. $ 
go Ameryka uznaje — tego uznaje bez Walka Schmeling — Sharkey odbita 
zastrzeżeń, Kogo nie uznaje — ten niech| się głośnem echem w Europie. Po raz 

pierwszy sięgnął niemiec po tron  pię* 


najbliższym statkiem wraca do domu. 
Max znów wrócił do Niemiec. Zajął|ściarski świata. Niemcy zorganizowali 
wielką transmisję transoceaniczną, a że 


się nim teraz Joe Jacobs — dzielny ku- 
piec, choć słaby znawca boksu. Czas pra| radjo jeszcze wówczas nie działało tak 
sprawnie jak dzisiaj — niejeden z miłoś- 


cował za nich obu: do walki z Phil Ceot 
tem nie doszło, choć ją Bülow zakontrak| ników i entuzjastów boksu spędził przy 
tował wiążąco: Sharkey rozciągnął an-| głośniku noc z 12 na 13 czerwca bezsen- 
ślika na deskach bez trudu. nie poto tylko, by z ust speakera w Ber- 
Schmeling miał .szczęście. linie dowiedzieć się, co się stało w No- 
Wakowało stanowisko mistrza wszy-| wym Jorku. 
stkich wag: z jednej stony był Sharkey, (Dalszy ciąg jatro.). 
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miniaż 


A to pan zna? 


Tatuś pociesza swego synka. 

— Poczekaj, Piotrusiu, gdy dorośniesz, bę- 
dziesz też tyle zarabiał ile ja,.. 

— E, to mnie wcale nie cieszy,, — odpowia- 
dą malec, — Jabym wolał wydawać tyle, ile ma- 
ma wydaje.. 

Pet 

W. dwa lata po ślubie, Młodzi małżonkowie 
sledzą o zmierzchu przy oknie, Ona pełna czu- 
łości, an znudzony i senny,,, 

— Słuchaj, Czesiu, Czy kochasz mnie?,, 

= Tak, 

-— Ale naprawdę?,, 

— Naprawdę, daj mi spokój. 

— A czy będziesz mnie kochał zawsze?,,. 

— Tak., Zawsze,, > 

— Nawet wtedy, gdy będę starsza i brzyd- 
szał? 

Popatrzał na nią i odparł! 

— Starsza możesz być, ale brzydsza?|?, 

hd 

Rzecz dzieje się w Rosji Pociąg jedzie z 
Moskwy do Petersburga. Zatrzymał się po dro- 
dze na jakiejś stacji, Stoi pół godziny, Stoi go- 
dzinę, Znecierpliwił się jakiś pasażer, wychyla 
głowę przez okno i zwraca się do konduktora: 

— Hej, towarzyszu!,, Dlaczego tak długo 
stoimy?!,,. 

— Lokomotywę zamieniamył.,, 

— Zamieniacie?,, Na co?., Na sól? 

My 

Pewnemu cudzoziemcowi pokazują w Mo- 
skwie godne ujrzenia objekty pamiątkowe, w tej 
liczbie również biust Karola Marksa 

— Podoba się pann?,,, 

— Bardzo — odpowiada cudzoziemiec, — 
Uważam, że wszyscy wasi wodzowie powinni być 

właśnie tacy jak Karol Marks.. 

— Dlaczego?.,, 

— Bo on tu niema rąk ani kieszeni „ 


rg 
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Głęboka noc w Neapolu, Nagle — straszil- 
wy wstrząs ziemi, Jeden, drugi, trzeci,,, 

Pan Alired budzi się w hotelu i krzyczy prze- 
rażony; , _ 

— Marta, na litość boską!., Prędkol., Ubie- 
raj sięt,., 

—'A co mam włożyć?,, — odpowiada za- 
spany głos, 


Codzienna nowelka „Expressu” 


t 


Czy zdobędą sob e posłuch? 


(W Hollywood zorganizowano akcję p. t« „Tydzień prawidłowezo chodzenia 

po ulicy“. Na apel policji do pomocy zgłosiły się także gwiazdeczki filmowe, 

które wystąpiły w oryginalnych strojach policyjnych, Czv zdobędą sobie po- 
słuc$. kierując ruchem ulicznym? 


| 


Artylerja zenitowa w Anglji odbywała obecnie manewry, 


——L 
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EBEA RAOR E LIPAN 
czasie których 


obsirga wystąpiła w nowych strojach przeciwgazowych. 
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Defiraudamci 


Robert Wollen był już zupełnie spo- 
kojny. 

Rozmawiał z pasażerami którzy je- 
chali w tym samym przedziale, uśmie- 
chał się dyskretnie do młodej dziewczy- 
ny, przeglądając przy oknie ilustrowane 
czasopisma i pogwizdywał jakąś wesołą 
melodję. 

Za godzinę będzie się znajdował za- 
granicą. 

Tam już nie będzie mu groziło żadne 
niebezpieczeństwo, 

Posiadał słałszowany paszport, wy- 
stawiony na zmyślone nazwisko. 

Zapewniono go, że dokument jest po 
mistrzowsku spreparowany. 

Porównywał go zresztą kilkakrotnie 
z autentycznemi dowodami osobistemi i 
za każdym razem dochodził do tego sa- 
meśo wniosku. 

Robert postanowił kupić willę w 
Nicei. Pieniędzy ma _ poddostatkiem. 
Przecież zdefraudował w banku przesz- 
ło 40 tysięcy dolarów. 

Nie ulegało wątpliwości, że w banku 
już stwierdzono nadużycia. 
pewnością zwróciła się do policji i po- 
dała jego dokładny rysopis. 

W czasie całej swej podróży Wollen 
nie panował nad swemi nerwami, Wy- 
dawało mu się ciągle, że jest śledzony, 
że lada chwila do przedziału wkroczą 
funkcjonarjusze policji i nałożą mu na rę- 
ce kajdanki. 

Miał przy sobie rewolwer. Gdyby 
zjawiła się policja,  strzeliłby sobie w 
skroń. Wolał śmierć, niż więzienie, 

Ale obecnie wydawało mu się już, że 
uda mu się wymknąć z rąk władz. Znaj- 
dował się w odległości kilkuset kilome- 
trów od stolicy, 


Dyrekcja z, 


Niebawem przekroczy granicę. Był 
pewny, że za kordonem już go nie przy- 
łapią. 

Wollen zbliżył się do okna. Przyglą- 
dał się wspaniałemu  krajobrazowi i 
uśmiechał się do siebie. 

Teraz rozpocznie prawdziwe życie. 

Do tej pory wegetował. Pracował od 
rana do późnej nocy, zarabiając z ledwo 
ścią na skromne utrzymanie. 

Nie mógł nawet marzyć o awansie. 

Dyrekcja popierała tylko ludzi, któ- 
rzy umieli się zakraść w jej łaski, 
Wollen tego nie potrafił, 

I dlatego wreszcie. się zbuntował. 
Opracował dokładny plan i zrealizował 
go szczęśliwie. 

Zdobył pieniądze, i teraz świżdże na 
wszystkich, 

W przedziale kolejowym nagle się 
ożywiło. 

Podróżni poczęli zamykać walizki. 

— Zbliżamy się do granicy — powie- 
dział mu jakiś siwy mężczyzna z którym 
w ciągu nocy kilkakrotnie gawędził. » 

W parę minut później pociąg się za- 
trzymał, 

Wollen wyszedł na peron. á 

Do następnego pociągu, który zawie- 


zie go do słonecznej-Nicei, miał jeszcze | 


pół godzny czasu. 

Wszedł więc do restauracji kolejo- 
wej. 
Gdy znalazł się w drzwiach, zdręt- 
wiał z przerażenia, 

Przy jednym ze stolików siedział Ry-, 
szard Oldenberg, naczelny dyrektor 
banku. Gdy Wollen odzyskał przytom- 
ność umysłu, chciał się cofnąć na peron. 
Ale było już za późno. 


|Nie, tego nie powinien zrobić. 


i nie. 


ręką. 

Wollen przez chwilę zastanawiał się 
co ma uczynić, 

Czy uciec? Mógłby przecież wsko- 
czyć do pierwszego z brzegu pociągu? 
Olden- 
berg natychmiast zrozumie, że zdefraudo 
wał pieniądze. 

Ale jeśli nawet nie ucieknie, Olden- 
berg również się domyśli 
Sam mu wrznaczył urlop na późną jesień. 
Zrozumie więc natychmiast, że Wollen] 
ucieka z kraju. 9 jeśli ucieka, to musiał 
popełnić defraudację. i 

Nie powziął żadnej decyzji. | 

Nie zdążył. 

Oldenber$ podniósł się z krzesła i 
szybko zbliżył się do niego. 

— Bardzo się cieszę, żeśmy się spot- 
kali. — zawołał ściskając mu rękę. — 
Siedzę tu od godziny na dworcu i nudzę 
m piekielnie. Pozwól pan do mego sto- 
ika. 
Wollen nie mógł wyksztusić ze sie- 
bie ani słowa. 

Nawet nie podziękował za zaprosze | 


. 
Gdy zasiedli przy stoliku, Oldenberś 
zamówił wino. ' 
— Pan jedzie zagranicę? Prawda ?— 


spytał Wollena, napełniając kieliszki. 
Tak.. Jadę.. — wybełkotał def- 


raudant, nie mogąc jeszcze opanować 
nerwów. 
— Bardzo słusznie pan robi — uś- 


miechnął się dyrektor, — W tym roku 
lato jest.bardzo upalne. — Jestem pewny 
że zagranicą pan doskonale wypocznie. 

Wollen zdawał sobie sprawę, że dy- 
rektor kpi z niego. Przecież wiedział, że 
jego skromna pensja  nawetby mu nie 
starczyła na koszta podróży, 

Wypił kilka kieliszków. 

Wollenowi już  szumiało w głowie. 


Oldenberg zauważył go i machnął doń! 


wszystkiego. ! 


ESTE ="F LU ZORRO" ZZ ZOZ ZZO MA (r, W] 
TWÓRCA „MICKY-MAUS" W EURO- 


. 


Słynny rysownik amerykański Walt 
Dianey, twórca popularnej „myszki“ fil 
mowej podróżuje obecnie ze swą żoną 
po Europie, 

SEFOOGZF ET ZE ZA ADZEZAZY CZW, 


WOODY YODA 
MIASTO LILIPUTÓW. 


JA 
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W wiedeńskim Praterze zbudowano ku 
uciesze dziecjarni i wszystkich zwie- 
dzających urocze maleńkie miasto lili- 
putów, w któremi zamieszkało kilka r 
dzin karlików, 


Alkohol dodał mu odwagi. Ściskał w kie 
szeni rewolwer. Gdy Oldenberg. wezwie 
policję, strzeli sobie w skroń. 

A przecież nie ulegało żadnej wątpli 
wości, że dyrektor lada chwilę zwróci 
się do władz. 

Inne wyjście było niemożliwe. 

Tymczasem jednak Oldenberś w dal- 
szym ciągu uśmiechał się przyjaźnie i 
zachwalał Wollenowi rozmaite miejsco- 
wości zagraniczne, w których niejedno- 
krotnie spędzał urlopy. 

Gdy nadjechał pociąg paryski, Ol- 
denber$ poklepał Wollena pr ramieniu 
i zawołał: 

— To pański pociąg, prawda? Bar- 
dzo mi przykro, że już się rozstajemy — 
Żegnaj kochany chłopcze. 

Wollen spoglądał nań z przeraże- 
niem, i 

Czy ten człowiek doprawdy nic nie 
rozumie? Nie, to było niemożliwe. Po- 
licja z pewnością jest już uprzedzona. 
Gdy wejdzie do wagonu, skrępują go i 
nałożą mu kajdanki. 
rudno niech się dzieje, co chce 
— pomyślał Wollen i podał rękę dyrek- 
torowi. 

W chwilę później znajdował się już 
w wagonie kolejowym. 

Nie zastał tam policji. Nikt go rów- 
nież nie zatrzymał w Nicei, dokąd przy- 
jechał po kilku godzinach. 

tymczasem dyrektor  Oldenberg, 
powracając innym pociągiem do stolicy, 
zacierał ręce z radości. 
Wollen mnie doprawdy uratował 
— myślał, — Gdyby nie on, musiałbym 
również uciec zaśranicę, A teraz nic mi 
już nie grozi. Przecież nie ulega wątpli- 
wości, że ten młodzieniec zdefraudował 
pieniądze. Któż będzie mógt dowieść, że 
nie wziął on również tych sum, które ja 
poprzednio zabrałem z kasy? 

Dol. 
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